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W arszawska Rada Zw. Zawodowych zwołuje WIEC man festacyjny na Placu Tea­
tralnym na piątek, 24 Lutego, o godz. 4-ei po poł. w  sprawi® f c s z r o f c o c ia  i  z a ­
m a c h ó w  r e a k c j i  n a  p r a w a  r a fe o ts a ic z ® . Przemawiać będą to w.: pos. Barlic- 
ki, pos. Żuławski, radny Jaw orow ski i Neubauer. Towarzysze, stawcie się licznie!

Jak Francja popiera
niezależność gospodarczą Polski od Niemiec.

Układy z Niemcami w sprawie rozgr®- 
bieżenia Górnego śląska utknęły przy7 roz- 
wiązywauiutkwestji walutowej. Według trak- | 
tatu wersalskiego środki em płatniczym na I 
polskiej części Śląska Górnego ma być 
p r z e z  15 I r th s s a r k a  ra tem ieo b a . Ł « tw o  zepo- 
*Um5eć i akie niebezp ieczeństwo ttowi vt 
tem tak dla polskiego Górnego Śląska, jak 

* i dla Polski. Marka cietaiedka jest wato- 
te kraju pokonanego w wojnie, ctarcz©- 
uego przygniatającym £° hasracaem, kraju 
który * stracił koionje zamorskie, oraz 
część terenów węglowych, rulcły zelaanej i 
cy*u'kô t?j i związanych z tyinu pekladaani 
do szczytu rozwoju doprowadzonych za­
kładów przemysłowych. Już w czasie two- 
^enie ukłaidlu wersal skiego inaipewrao wie- 
dzieć niożn® było, że mark a niemiecka 
długi czas ulegać będzie wielkim waM- 
oictg  ̂ że będzie zatesn walutą dl® przemy­
tu  bardzo niedogodną, a to tem baPdzaej 
jeżeli obowiązywać ma w dzielnicy innego 
państwa, niająoago z zup-eJnle Mioych po­
wodów niż. Niemcy, walutę imałowartośdo- 
wa i również niestałą. Wahania walutowo 
Polski i Niemiec nie" idą równolegle, czę­
sto we wręcz przeciwnych kierunkach po- 
ruiszać się muszą i stąd stale wywoływać 
mogą zamęl we wspólności gospodarczej 
Polaki i polskiego Górnego Śląska, przy 
różnych walutach politycznie zjedinwczai- 
ńych.

Nadto trudno zrozumieć, jak przy eiił- 
ftych wahaniach kursu marki niemieckiej, 
przemysł mający z tego powodu cSerówaas 
zapotrzebowanie pieniędzy, dla sobie radę,

, będąc odłączonym od' banku emisyjnego 
swej waluty? Dzisiaj zapotrzebowanie 
miesięczne przemysłu górnośląskiego, któ­
r e  maja zaspokajać banki, wynosi miljaró 
marek niemieckich, a gdzież są miliardy 
inwcstycyjUe — potrzebne z chwilą roz­
działa Śląska na polski i niemięciki?

Traktat wersalski czyni Polskę gosfio- 
dsfrczo zależną od Niemiec w dziedzinie 
najdrażliwszej, bo finansowej. Polaka jest 
odpowiedzialną za dalszy rozwój swej czę­
ści Górnego Śląsku, ale, pomijając niezno­
śny ciężar kupowania wyrobów własnej 
dzielnicy za walutę obcą, teraz 1S razy 
droższą od marki polskiej — skąd Polska 
ma Śląskowi dostarczyć nliemieddch ma­
rek w chwilach kryzysu, gdy zapotrzebo­
wanie może być bardzo wielkie, a osiadłe 
na Śląsku banki niemieckie riie zechcą, 
czy nie bedą mogły dastarczyć potrzebnej 
ilości.znaków obiegowych?

Z chwila, gdy na Górnymi Śląsku po­
częto ste zastanawiać nad sprawami go- 
spodbrczemi, związaneuii z traktatem wer­
salskim, zmarły niedawno dr. Bernard 
Diamand', podniósł myśl stworzeniu basa-

Ostatnie strajki ¥  Jfientczech.
kp francusko-polsko-śląsldego, opartego o 
miljardy marek niemieckich, spoczywają­
cych w skarbcach iraucuskich. Myśl tę za­
akceptowali działacze śląscy, w sprawie 
lej był przez bardzo długi czas czynny spe­
cjalny delegat rządu polskiego w Paryżu, 
ale teraz gdy stoimy bezpośrednio przed 
objęciem Śląska, gdy ma dojść db skutku 
układ między Polską a Niemcami, a bank 
frmcusko-pol sko-śl ąśki mógłby dać P-otece 
w pertraktacjach niezależne wobec Nie- j 
mieć, stanowisko — o banku tyim ani sly- i 
chu, banku tego niema.

Traktat wersalski zmusza Polskę do 
zgody na obiteg niemieckiej waluty na 
części jej terenu, zmusza ją tedy do odda­
nia tego terenu pod wielki wpływ gospo- 
darcBy banków niemieckich, zmusza Pd- , 
skę do witania tych baaików jako wybaw- j 
ców z ciężkich kłopotów.

Francja koryguj© iw ton sposób naszą I 
jednostronnie skierowaną, zagraniczną po­
litykę gospodarczą i zmusza do nawiązania 
bardzo ścisłych stosunków gospodarczych 
z państwom niemiodkiem. Wspólna walluta 
na polskiej części Górnego Śląsk® w pew1- 
eej mieras /iźaJeżnia Polskę i Niemcy ©d 
siebie, wiąże powodzenie gospodarcze 
przemysłowej Polski — przemysł polski 
poza Śląskiem, z wyjątkiem włókienni­
czego, wobec Śląska jest sŁoisiuńkowo mai­
ły — z powod zeniean waluty niemieckiej.

Konsekwencją waluty niemieckiej na 
polskim Śląsku być musi nietyłko działa­
nie wielkich banków niemieckidi prywat­
nych, ale taikże Reichsbanlku (Banku Rze­
szy) na terenie polskim bez względu na 
to, czy uda się ułożyć tak warunki, by fi- 
Ija „Redchsbanku" działała na Śląsku,* czy 
też współdziałanie banków prywatnych 
odbywać się bęidtzie w centrali Reich shafft- 
ku w Berlinie.

Polska musi nawiązać gospodarcze 
stosunki z sąsiadującymi Nfemealmli, ale 
dziwnem jest i trudno zrozumiałem, ż© ją 
Francuzi do tego zniewalają i ae zniewa­
lają Polskę do nawiązania sto samków w
niekorzystn y eh dla Piej waircinfcaeh i to 
nie w dziedzinie racjonalnej wymiany to­
warów'. lecz na terenie walutowej zależno­
ści

Położenie Polski jest nieco upofoaraa- 
jąd?, ale przy troa-urninem prowadzaniu 
spraw położenie to rychło minąć może, je- 
żela będzie bodźcem dla obu stron do bar- 
d’zo pożytecznego porozumienia gospodar­
czego. Gdy do tego dojdzie, przyznać trze­
ba 'będzie niemałą zasługę bardzo bez­
względnej wobec Polski francuskiej poli­
ty ee gospodarczej.

• licrsuta Diunusnd.

Znaczeni© ostatnich strajków w Niem­
czech wybieg® daleko poza granic© tego 
kraju i dlatego zasługują on© na óbraaer- 
fiiejsże cmóiwdenie.

Strajk 'kolejowy ogłosili, -— jak już pi- 
saliśsuy — urzędnicy kolejowi zorgasiliao- 
wasml w Państw Ziw. Grzęd. Kol., 'który 
wchrózi w skład1, ogólnego Zw. tlrzędni- ! 
ków. Dla zaxxsiun ieinaia całego ruchu straj- i 
kowego i jego powikłań należy poświęcić 
kilka stów tej orgmizacji urrzędbiczej. Za- 
łożydiolami jej są adjecydlowatna wrogowie 
ruchu roboitiniczego i dlziś jeszcze wybitną 
role odigrywaj® w niej działacze stronnictw 
reakcyjnych. Wśród kierowników związ­
ku zna jduje się 5 posłów parlamentu, na­
leżących do partji Stimnesa, (natomiast nie­
ma airii jedtogo z lewicy. Przed1 wojną 
Związek uirzędtóczy miiial być przeciwwa­
gą dla związków robotniczych, hodowlą 
.wiernych i posłusznych tronowa i wła­
dzom bhrrokratólw. Związek ten powstał 
me dila walki o lepsze warunki pracy 
i płacy, lecsz dla walki z robotnikami i ich 
organizacjami. Wżatmieii za wierność i po- 
słuszeństw^o urzędtnicy mieli pewne przy- 
:wiil«jł>, jak nip. posadę dożywotnią, awan- 
sy autotmstyezne, ubezpieczenia na starość 
po wyslużenm ókreślonej 'liczby lat i t. p.

Po wojnie organizacje urzędhicze, tak 
samo jak robotnicze, rozwinęły się iruie- 
zanieimlie. Ale malerijał urzędniczy bair- 
dizo się zróżniczkował. Obok wysokich u- 
nzędteków, zajmujących naczeln© stanowi­
ska i! dóbrze ‘wynsgraidżamych, anasa u- 
rzędibiictza — to ludizie źle uposażeni, trak­
towani z góry przez przełożonych, należą­
cych przeważnie d!o przedwoycinnej kasty 
urzędniczej i nie mogących przeboleć u- 
paldSai mommchji1 i  potęgi prufsikiiej. Dla 

masy urzędniczej owe .przywileje wobec 
zlj’ch warunków .pracy nie przedstawiają 
większych korzyści: jak bowiem może u- 
rzędnika 'kosić * dożywoci© posaldy, skoro 
ona mu nie zabezpiecza naeebędkiydh po­
trzeb bieżących? Urzędnicy państwowi 'w 
masite swej sproletarymowBli się tedy, jak 
zresztą wazędżie iia, śwliecie po wielkiej 
wojnie'. Ale "jako żywioł nieprzywykły do 
w®M o s:wre  prawa i żądania,, straniąicy 
jeszcze od wspólnego frontu z robotnilciai- 
ani i urzędnikami prjnwatnytmi — popełniają, 
błędy i głupstw®. Taikim błędem było o- 
głoszenie strajku bez porozumienia z iin- 
nenri organizacjami kolejarzy. Błędiem by­
ło żądana© podwyżek, d o ch o d z ąc y ch  w su­
mie dó wysókości 60 imiljardów mk-, (któ­
rej to sumy żaden rząd niemieołd w chwi­
li óbonnej nie uchwaliłby i której zresztą 
wyrzekli się kolejarz© w grudniu r. ub. 
Nateirniasl samo żądanie uregulowania 
pł®c z uwzględnieniem stanu drożyzny i  
tak, by urzędnik miał zapewmiony znośny 
byt, oraz żądianię, by przestrzegano 8-godz. 
dnia pracy" na-który czynili zamach wła­
śnie owi w yżsi uraednicy — były zupełnie 
uzasadajone i mogły liczyć na poparaiis o- 
gółu praeującith.

Ale poparci® tego uf© 'b t̂o. Wpraw­
dzie strajk kolejowy szybko się rozrastać, 
obejmując Wkrótce całe paiisbvo, ole sto­
lo sie to wskutek bezprawnego ukazu E- 
bsrtaj (ódknawiaiącego oiraędteikoiin pań­
stwowym praw® strajku), oraz represji 
władz" Poparcia tego zresztą ni© mogło być 
z tej prostej przyczyny, że związek urzęd­
niczy w'calo o nie się a lf; starał, odrzuca­
jąc nawet wspólne z Innem i organizacjami 
układy z rządeifH. Doszło też do togo, że 
gdy kolejarze berlińscy, nrieżąey do ,,wol­
nych" (Masowych) zwli'ązków aichtwaiiii w 
imię solidarności przyłączyć się do straj­
ku, nie mogli wykoaać swej uchwały, ®1- 
bawiean iri© mogli utworzyć wspólnego ko- 
tmii-tetu strajkowego, a gdy wreszcie odba- 
leźli kierowniiików strajku ze związku u- 
rzędlniczCgo, ci oświadczyli, że strajk już 
został zakończony n« drodiz© poroizumLe- 
nia z rządem.

„Parotzumiemie“ to jest tn'ieslychatea 
kcmprcimitacją dla związku urzędniczego. 
Podczas gdy związki klasowe żądały w 
czasie rokowań z rządem, aby ten zanie­
cha? prześladowań za' .strajk, o ile straj­
kujący w ciągu 2 dni powrócą dk> pracy, to 
zw. urzędników zgodził się, aby nie było 
masowych postępowań dly scyloiM ulamyich 
ani masowrch wydalań. W ten sposób chy­
ba poraź pierwszy w dziejach ruchu zawo­
dowego organizacja1, która w dodatku za­
rzucała Masowym zwńązjkom - zdradę , sa­
ma uznała z góry, że po strajku mają na­
stąpić wydalania i kary za strajk, przez 
nia zorganizow’any. Po zakończeniu straj­
ku posypały się rzeczywiście mrasowe ka­
ry i  dyścypliharki. Wolnym związkom ni'e 
udało się "wymóc od rządu formalnego cof­
nięci® ukazu Eberta. Ale łatrwo dostrzec, 
że"gdyby rząd przyjął żądanie tycih związ­
ków odnośnie do strajkujących kolejarzy, 
to przez to samo ukaz ten praktyczna© stał­
by się bezwartak-i-owy, prz5Tczetm zasadni­
cze załatwienie sżprawy strajku 'irrzędni- 
fców państwowych mnśMoiby się roz- 
,strzygnąć w parlamencie. Ale w „porozu­
mieniu’* urzędników z  rządem, w którem 
zastrzega się, aby nie było masowych kar 
(pojęcie ..masowe** można przytom rozmai­
cie tłćtmaezyć), milcząco tkwi uznenie u- 
kazu Ebert®, jako ektu pravxrofntego. Co 
>sie zaś tyczv żądaji efconjottnScznycJi i obro­
ny 8-godz. czasu pracy, to rząd1 zapowie­
dział jedynie, że sprawy' te przekaże na­
tychmiast do zbadania odipoiwiedhim erga- 
norn. A o to nie warto było wszczynać 
strajku, ponieważ rząd i poprzednio no to' 
si© godził, przyczem zmian® w stawkach 
p-łatoiiczych dokonać się może jedynie na 
zasadzie uchwały parlamentu.

Strajk kołiejgiwy Wkrótce nabrał zna­
czeni® politycznego. Pomijając wzgląd na 
zagranicę, stał się on atutem w walce po- 
] iiyeznej stroumielw niemSeckich. Zarówno 
z prawicy jak i z lewicy zaatakowano rząd, 
Wirói®. Jak wiadomo Wirfhowi utteło się 
niedawno zdobyć dość znaczna większość

R ed a k cja  p^zyjnsu  e  in t e r e s a n t ó  w od  1 - 2  pp. Za z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n ie  © tipow iada. Te!. R e i a k o j i  U 5 -7 3 , ftd m in . 123-8S.
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parlamentarną ćfta owego projektu podat­
kowego, gdyż pozyska! partję Sbnnesa. 
Ale za miffliowatnlie ftathenau-a part ja ta 
zaprzysięgła Wktłiowii zesraste. Wirth zaś 
mkno zagrożenia jego większości, ni© czy­
ni! ran, by pozyskać niezależnych ustęp­
stwami w ąpra-wiifc .podatkowej. Z chwilą 
wybuchu strajku znalazł się tedy- Wirth w 
krytycznem półeżeniu, gdyż ,,3tinineswwcy'‘ 
wraz z cala prawicą zaatakowali Wirthia za 
zbyt łagodne traktowanie strajkujących ko­
lejarzy, niezależni zaś za prześladowania 
strajkujących. Wirth sam w b. ostry spo­
sób wystąpi przeciwko strajkowi, nazywa­
jąc go buntem i przez to jeswsze więcej 
•zrazi niezależnych, ale też ni© udobruchał 
,,stir;nesc(woów“. I oto poraź pierwszy w 
dziejach pasrłanrtentu niemieckiego odbyło 
się na plenum Izby głosowani© nad votum 
zauSamia cbla rządu. Dotychczas wszystkie 
przesilenia rządów© rozgrywały się poza 
par lamentem, który bywał tylko widownią 
formalnego załatwienia tycth przesileń. A- 
le w danym wypadku Wirth wyraźnie m- 
żątM votuan ufóości i otrzymał je 220 glo­
sami przeciwko 1S5. Do oataitó&j chw il 
Biewredom© było, jsifci bęćfońe wynik glo­
sowania. albowiem bez grupki centrowców 
bawarskich niema większości strosunficiw 
gródka", a grupka ta w ostatni©] drwiiK 
zawSocfla Większość 35 głosów doszła do 
skutku pnrw ażnie dzięki temu. że raera- 
leżni w liczbie 23 ni© głosowali przeciwko 
Wirthowi (11 z nich uczyniło to świadome© 
i  umyli nie).

(Podkreślić też warto podwójną grę 
■.jMmrK̂ sowców**. Zwalczając rząd za rze­
kome pobłażanie strajkującym, 'kolej,araom, 
jedtiocraeśnie wyzyskiwali spór, wynikły 
wśród organizacji robotniczych w związku 
®e strajkiem, i stanęli w obronie... strajku­
jących. Uczynili to w ten sposób, że zamie­
śc ił w swym dzienniku n>a piePwszem 
miejscu komunikat związku urzędników 
kolej., w którym ssą napaści na Masowe 
związki i socjalistów i zapowiedź, ż© urzęd­
nicy cdipłacą im za to w dtafrn wyfborSw1. A 
więc z jedne i strony żąda się zdławienia 
ruchu zawodowego urzędników, a  z dru­
giej liczy się na ich głosy w dniu wybo­
rów. A organizbcja urzędnicza ćfo tego 
sfoMn/ia cierpi na zaćmienii© polityczne, że 
korzysta z „usług1' Stinnesa dla napaści ©a 
Masowe żwiazki i socjalistów!

MECENAS A MILJARDERZY.
Zaciekawieni wczorajszą rozmową me­

cenasów zaszliśmy znowu do Lours'a.
— Dobrze, że pan przychodzi, rzecze 

wątrobiarz, mecenas jest dziś poprostu 
wściekły,

— Za ostry wyraz, skanduje wielki 
mecenas, unosząc w górę wielkie, krzacza­
ste brwi z nad olbrzymiego nosa — cechą 
wysokiej cywilizacji jest umiar. Nie jestem 
bynajmniej wściekły, jestem tylko czło­
wiekiem, który widzi, stara się rzeczywis­
tość zrozumieć i na podstawie zjawisk 
stwierdzonych — przewiduje linję przy­
szłego rozwoju. Jestem też obywatelem, 
którego smucą niepowodzenia i radują po­
wodzenia zbiorowości polskiej. Dlatego 
wczoraj z takim żalem mówiłem o polityce 
skaibowej p. Michalskiego, a dziś o aku­
mulacji kapitału w warunkach odrodzonego 
życia polskiego.

— Mecenas zaczyna przemawiać języ­
kiem „Kapitału" Karola Marx'a! — za­
śpiewał tenerek felietonisty.

- -  Czytałem „Kapitał", kiedy ciebie, 
Florku, nie było jeszcze na świecie. Jest to 
jedna z książek, która zdecydowała o ca­
łym moim sposobie myślenia. Dopiero w 
dojrzalszym wieku zrozumiałem całą głę­
bię myśli, jaką zawiera, a u nas ludzie 
przeważnie nie dorośli do jej zrozumienia. 
Ale o tem innym razem. Dziś mam się wy- 
tłómaczyć, dlaczego jestem „wściekły", 
wedle oceny wątrobiarza. Jestem głęboko 

i wstrząśnięty rozmową, jaką dziś rano mia­
łem w sądzie z powodu pewnej dużej spra- 

i wy o lichwę kupiecką. Wy „czarnokawia- 
i rze" nie domyślacie sią wcale, ile fortun na­

gromadziło się w Warszawie w ostatnich 
kilku latach. Wyrosły całe dynastje boga­
czy, których założyciele przed wojną w 
ciężkim trudzie pracowali na kawałek chic­
ha. Chleb był suchy. Masło było zbytkiem, 
a miód — ideałem. Dziś — po sześciu la­
tach są to mil j onerzy, są między nimi mi- 
ljarderzy.

— To wojny dzieło — syknął wątro­
biarz. — Jak wielkie działo, uderzając w 
ziemię, wywraca stare dęby z korzeniami, 
wydobywa piasek z samego spodu warstw 
rodzajnych gleby i tym piaskiem pokrywa 
warstwy oddawna w kulturze znajdujące 
się, tale i wojna, bijąc po społeczności, 
zmiata często, co najlepsze, co najdzielniej­
sze, a dobywa na wierzch elementy najgor­
sze, smrodliwe, tchórzliwe, nikczemne...

— Słyszycie, wątrobiarz mówi zupeł­
nie stylem Żeromskiego. Ktoby ciebie o ta­
kie podejrzewał talenty?

— Słowem, że wojna dała u nas życie 
nowym dynastjom Mammona. Tylko adwo­
kat może znać te genealog je, te historje na­
turalne przeobrażeń poczwarek w motyle. 
Bywacie w teatrze? Stwierdziłem pewnego

I dnia w sądzie, te  my, stara inteligencja, nie 
! powinniśmy bywać w teatrze, jak tylko na 

galerji. Nietylko ze względu na cenę bile­
tu, której inteligent nie może opłacić, ale i 
dlatego, aby protestować przeciwko skła­
dowi publiczności, która dzisiaj zapełnia 
parter teatru. Mam takie szczęście, że ile­
kroć mnie żona zawlecze do teatru, siedzi 
obok mnie albo najczęściej przedemną ma­
sarz z rogu ulicy. Znamy się od lat dwu­
dziestu. Ratowałem go kiedyś od podstęp­
nego bankructwa, kilka razy wydobyłem z 
kozy za podrabianie kiełbas, dziś — chodzi 
do teatru we fraku i choć nie wiele rozu­
mie z tego co tam „wyprawiają" aktorzy, 
ale „za to" chrapie jak stara lokomotywa i 
nie pomaga nic szczypanie białogłowy, któ­
ra nie śpi i nawet żywo reaguje na grę ak­
torów, pouczając sąsiadkę, np. „zobaczysz, 
on go zaraz zabije"... Otóż trzeba nam jąk­
ną j prędzej wynieść się z dołu i uszlachcić 
galerję. Gorzej tam słychać i widać, gorą­
co wściekle, ale cóż począć, tam przynaj­
mniej będziemy między sobą i będziemy re­
prezentowali tradycję inteligencji przed­
wojennej.

— Są i adwokaci miljonerzy, — wtrą­
cił wątrobiarz. — Znam jednego, co dwa 
mil jony marek zbiera miesięcznie od klijen- 
tów i spekuluje na giełdzie, kupuje nieru­
chomości, wywozi pieniądze do Gdańska.

—i Pewnie że są i tacy nietylko adwo­
kaci, każdy zawód wyzwolony daje dziś tej 
nowej wielkiej burżuazji swoich ludzi. Pe- j 
wnie i literat znajdzie się między ńiilj©ne­
rami. Ale to są wyjątki. Ta burżuazja no- i

wa, powojenna, z oparów kataklizmu dzie­
jowego wyrosła, mało liczy czynników in­
teligentnych. A wiecie, jak się tworzy? Ci­
pć wiem wam dziś historję dwu miljonc- 
rów!

— Słuchamy — zawołali wszyscy ra­
zem, a młodociany feljetonista wyjął z kie­
szeni notatnik.

Wypadek pierwszy. Młody człowiek 
pracuje w dużem przedsiębiorstwie akcyj- 
nem. Szefowie, z wyjątkiem jednego, nie 
lubią go. Chcą gó się pozbyć. Wychodzi z 
biura przed dwoma laty, mając w kieszeni 
siedmnaście tysięcy marek. „Bierze się“ do 
interesów na własną rękę. Znajduje popar­
cie w osobie tego jednego szefa, który go 
znosił. Kupuje do spółki cukiernię. Rzecz 
prosta, że to tylko rusztowanie, za którem 
prowadzi się namiętna, bezwzględna speku­
lacja cukrem. Pamiętacie listy tych piętno­
wanych na rogach ulic MencUów i Błaże­
jów, którzy z tytułu ustawy o lichwie byli 
ścigani za sprzedaż cukru wedle cen lich­
wiarskich? Ach, co za ferwor ujawniła po­
dówczas policja i sprawiedliwość w ściga­
niu tych łapserdaków! Tego młodego czło­
wieka nie znalazłeś nigdy na liście, którą 
Drukarnia Państwowa przynosiła w ofierze 
rozwścieczonej opinji spożywców.. Skądże 
by się tam znaleźć mieli gentlemani, jada­
jący w „Europie" albo w „Bristolu”, posia­

dacze automobilu marki „Fiat", admira 
rzy Szmołcówny, protektorzy S. S. 
członkowie „Klubu Mieszczańskiego 
Dziś ten młody człowiek, len łapserd; 
któremu nie ufał szef w biurze towar; 
stwa akcyjnego nabywa nie cukiernię j i .  
a . . . .  cukrownię. Czy pan wie, co to rep 
zentuje w kapitale?

Wypadek drugi. Jest fabryka pap 
rosów. Kilku właścicieli. Wiecie, ile m 
dochodu? Ponoć po mil jonie marek na 
bę—dziennie. Dzien-nie! — skandował.r 
cenas.

— I tacv nie zapłacą daniny , z kapi 
łu! — syknął wątrobiarz. Każą pół ma 
płacić więcej za papieros...

— Tak jest — przerwał mecenas.
Ich produkcja wynosi dwa i pół milji 
papierosów dziennie. I wy/byście chcieli, ; - 
warunki wewnętrzne, w których żyje ta 
społeczeństwo, nazywać zdrowemi? U g . 
najwyszukańszy zbytek, u dołu coraz ci 
niejsza nędza z braku pracy, zapijana w 
ką. Przeczytajcie sobie choć parę rozd 
łow z pierwszego tomu „Rewolucji frsr 
skiej" konserwatysty Hipolita Taine’a. P 
Chmielowski tłómaczył ten tom na ję 
polski przed laty czterdziestu. Tara 
Francji w połowie XVIII wieku byli 
miłjarderzy u góry, nędza u spodu — a po­
środku pustka.

Henryk Bezmaski.

Jakoś to nieładnie wygląda i zakrawa 
na megalomanię, jeżeli się zajmuje czytel­
ników własną osobą. Jeżeli jednak przy­
gody „własnej osoby” rzucają światło na 
poziom umysłowy' i moralny znacznego od­
łamu inteligencji, przestają być sprawą o- 
sobistą a stają się tak dobrym materjałera 
do wniosków ogólnych, jak i wszelki inny. 
Sądzę więc, że szanowni czytelnicy odnio­
są się pobłażliwie i nie oskarżą mię o me­
galoman ję.

Rzecz się tak miała.
Uroczystość otwarcia • roku szkolnego 

1921-22 w Uniwersytecie warszawskim po­
łączono z ogłoszeniem kilku doktoratów 
honorowych na wydziale teologicznym, me­
dycznym i filozoficznym. W liczbie za­
szczyconych tą godnością znalazł się tak­
że niżej podpisany.

Muszę się wytłomaczyć, dla czego, po­
mimo nader poważnych wątpliwości, o- 
śmieliłera się przyjąć ten zaszczytny tytuł. 
Nie chciałbym bowiem, ażebym został „ho­
norowym" czy to dzięki nieporozumieniu, 
czv też z łaski. Mniejsza o nieporozumie­
nie, ale przeciwko „łasce" stanowczo pro­
testuje.

Tvtu,ł „doktora honorowego" daje się 
zwykle tylko istotnie niepospolitym uczo­
nym, którzy wzbogacili naukę cennemi od­
ki yciami, nadali jej nowy kierunek, stwo­
rzyli tak zwaną „szkołę” lub t. p. Równo­
ważnikiem zasług naukowych w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu mogą być zasługi 
na innych połach działalności społecznej. 
Kto w ciężkich warunkach życia, w cza­
sach ucisku narodowego, pracował nauko­
wo, popularyzował naukę w języku ojczy­
stym, zarówno pismem, jak i słowem, kto 
położył zasługi w zakresie działalności po­
litycznej ku pożytkowi narodu, a zwłaszcza

kto współdziałał skutecznie wskrzeszenia 
państwa niegdyś pogrzebanego, — ten, 
według utarych pojęć, zasługuje na odzna­
czenie tytułem .doktora honorowego".

Żadea z tych tytułów do zaszczytnej 
godności nie może się do mnie odnosić. 
Jakże więc,mogłem się ośmielić wycią­
gnąć rękę po zaszczyt, który mi się nic na­
leżał? I to tembardriej, że moja nieskazi­
telność obywatelska została podana w 
wątpliwość, a przecież „doktór honorowy" 
powinien hvć w każdym razie bez zarzutu 
pod względem moralnym.

Kiedy dostawałem dawniej stopnie 
naukowe, — czy to magistra szkoły głów­
nej, czv to doktora Uniwersytetu Lipskie­
go, czy to magistra i nareszcie doktora U- 
niwersytetu Petersburskiego, — działo się 
to zawsze na podstawie egzaminu i prac 
naukowych. Kiedy na wiosnę r. 1920 uni­
wersytet dorpacki zaszczycił mię godno­
ścią „doktora honorowego", powoływał się 
na mcjc zasługi dla tego Uniwersytetu, o- 
raż na to, że zawsze stawałem w obronie 
równouprawnienia, bądź*.to domagając się 
równouprawnienia Estończyków i Fety­
szów 7. Niemcami, bądź też następnie prze­
ciwdziałając rusyfikacji zarówno jednych, 
jak i drugich. Nie uważano mnie tam za 
„wroga", działającego na szkodę danego 
kraju.

Otóż tylko teraz, przy wprowadzeniu 
mnie do grona doktorów honorowych uni­
wersytetu warszawskiego, brak jest moty­
wów na korzyść tego odznaczenia, a opi- 
nja, którą się cieszę w oczach większości 
wydziału przemawia wręcz przeciw tem*. 
leżeli tak. to nie' powinienem był przyjąć 
tego. co mi dawano jakgdyby z łaski.

Ażeby się usprawiedliwić, postanowi- 
j lera rozwiązać dwa zadania z dziedziny

2)
KAROL IRZYKOWSKI.

— Mnie raz na balu lepiej poszło — 
opowiadał Jules, korzystając ze sposobno­
ści wspomnień balowych. W sąsiedniej sa­
li restauracyjnej siada naprzeciw mnie bo­
gacz taki co to wiecie... jak ja mam dwa 
guziki u koszuli, to on ma trzy dziurki, a 
w każdej brylant, za który mógłby kupić 
mnie razem z moim ojcem i babką. I mówi 
dc mnie po pijanemu: Możebyśmy zatań­
czyli cake-walka? A ja do niego: Może­
byśmy zatańczyli majufęs? Zczerwieniał 
mój bogacz, pochyla się ku mnie i ochry­
płym głosem pyta: Co? co? czego pan so­
bie życzy? — Życzę sobie dać panu w mor­
dę — odpowiadam i chlasnąłem go po no­
sie. On rzuca się na mnie, rycząc jak wół,— 
wtedy poprawiłem, zwalił się pod stół i 
stamtąd krzyczy: Pan mi zapłaci za cwi- 
kier! Teraz kelnerzy rzucili się na mnie — 

A zapewne dawał sute napiwki — ale ja na­
tychmiast puściłem w ruch swoje kułaki 
młynkiem boksowym... no, i wycofałem się 
w p?»rządku. Potem ciągnęli mnie po są­
dach,) ale to już do rzeczy nie należy. Za 
cwikjer zapłaciłem. Ale zresztą z zasady 
nie bij? nigdy tak, żeby aż szła krew z no­
sa.

(Tu zauważyli, źe pasażer, który do­
tychczas niby spał pod oknem, obudził się 
już i przysłuchuje się rozmowie. Kawał z 
cwikierem pokwitował krótkim śmiechem, 
podbbnym do szczekania pincza, którego- 
by żjyał ukrytego w piersiach. Następnie

nagle pokazał jedną swą łapę podobną do 
płetwy, o barwie bronzu, i oparł na stolicz­
ku p(jd oknem tak ciężko, że deska aż za­
trzeszczała. Właściciele pięknych futer z 
pełnem uznania znawstwem przypatrywali 
się tej dłoni, do której wnet się przyłą­
czyła druga taka sama. Obie były zajęte 
rozdrapywaniem śniegu, pokrywającego 
szybę, poczem zniecierpliwiony pasażer 
jednem silnem chuchnięciem oczyścił dużą 
przestrzeń szyty i badał okolicę, która 
podczas jazdy mijała wstecz pociągu.

— Panowie nie wiecie, czy był już 
Rozporek? — zapytał.

— Nie było jeszcze, będzie za kilka 
stacji.

— A to mam jeszcze czas!
Obie jego ręce były teraz widzialne 

ogółowi, W milczeniu konstatowali ich ist­
nienie trzej budrysi, niewiadomo, czy z o- 
bawą, czy z zazdrością, wyliczając sobie 
zapewne w duchu, ile pyskobić możnaby 
wykrzesać z takich rąk jak z rogu obfito­
ści. Wreszcie Jean zabrał głos znowu, tym 
razem podnosząc go i akcentując słowa, 
zwrócone jakby w stronę nieznajomego.

— Ja  się njeco inaczej zapatruję na 
bicie w twarz do krwi. ale i ja już wiele ra­
zy spardonowałem. Mimb pozorów nie je­
stem zabijaką z natury. Ale jak na mnie 
przyjdzie chwila, to choćby to był sam Cy- 
ganiewicz czy filar betonowy, dostanie w 
mordę.

— Nawet filar betonowy dostanie w 
mordę! — powtórzył szybko Franęois, na­
dając tym słowom znaczenie jeszcze wy­
raźniej ostrzegające.

Jegomość pod oknem „śmiechoszczek- 
nął", a potem jakby się zmieszał lub za­
wstydził, bo schował łapy, — lecz nieba­
wem wyjął je znowu na wierzch i zaczął

niemi wykonywać podejrzane manipulacje 
na swojej głowic, skrobiąc się w nią co 
chwila w stronę wspaniałych futer.

Jean ostentacyjnie odgiął futro z po­
bliża skrobiącego się indywiduum, dał wy­
raz obrzydzeniu, spluwając zgrabnie przez 
zęby na podłogę, poczem kontynuował 
swoje wspomnienia głosem stanowczym i 
groźnym*

— U mnie tylko raz skończyło się po­
jedynkiem Miałem spór z pewnym ofice­
rem, którego nazwiska wam nie wymienię, 
i zanosiło się na to. że albo on mnie ude­
rzy w twarz albo ja jego. Wybrałem to o- 
statnie i aby go uprzedzić, sam poszedłem 
do niego pod jakimś tam pozorem. Zdzi­
wił się bardzo, siadł okrakiem na krzesło 
i zaczyna na mnie miotać temi wszystkie- 
mi obelgami, które mu się nazbierały na 
wątrobie. Ja  czując, czem to się ma skoń­
czyć, palnąłem go z całej siły — a był to 
chłop morowy, wyższy i silniejszy odemnie. 
Porwał się, ale uwikłał się w szablę, po­
prawiłem mu i wyniosłem się natychmiast. 
W pojedynku on dostał po ręce, ja pod u- 
cho i tak się sprawa honorowo zakończyła. 
— Panie łaskawy, nie zbliżaj się pan do 
mojego futra, to nie poduszka! Najprzód 
pan się skrobie, potem pan się wyciera w 
nasze futra, kto pan jesteś?

Ten z pod okna zadziaukał znowu.
— Podobna rzecz i mnie się zdarzy­

ła — homeryzował teraz z kolei Jules. — 
Pokłóciliśmy się o mojego psa, który ob­
szczekiwał utrzymankę mego przeciwnika. 
Choć był ogromny jak atleta, kałatnąłem 
go v/ gębę tak. że zgłupiał i — czy uwie­
rzycie? zamiast mi oddać, stchórzył i u- 
ciekł, a potem zaskarżył mnie do sądu. 
Przychodzi do rozprawy, a sędzia woła do 
mnie: niech oskarżyciel tam siada!.., a do

niego: niech mi oskarżony powie... Ależ pa­
nie sędzio, to porayłkal — Co, pan jest o- 
skarżycielem? — dziwi się sędzia L-, 
phuuu! — wybucha śmiechem, a razem z 
nim adwokaci, świadkowie i cały przeświet­
ny trybunał. I jeszcze kilka razy sędzia 
tak się pomylił i phuuuu! trząsł się sąd od 
śmiechu. •

— Ciekawym, jak ten olbrzym uspra­
wiedliwiał swą bierneść? — pytał Fran­
ęois, — Że też się nie wstydził—

— Cóż zrobić, gdy kto tchórz... On się 
skarżył, że został przezemnie napadnięty 
„znienacka i podstępnie" — jak się wyra­
ził jego adwokat. Skazano mnie wtedy na 
trzy dni aresztu z zamianą na 50 koron.

— To bardzo tanio!
— Ja to samo powiedziałem, wysłu­

chawszy wyroku. Sędzia upomniał mnie, a- 
le ciągle trzymał chusteczkę pod nosem, 
śmiejąc się.

W śmiechu z pod okna dosłucliali się 
przyjaciele tym razem jakby warczenia.

— Ja  z zasady — pouczał Jean — je­
żeli biję w twarz, to już mocno, ażekry nie 
mieć potem dalszych konsekwencji. Nie ro­
zumiem takiego bicia, jakie urządził ten 
poseł, który chciał skarcić jakiegoś redak­
tora. Wziął sobie świadków, wpadł do re­
dakcji, zaledwie dotknął redaktora w bro­
dę czy w wąsv i zaraz uciekł z świadkami, 
abv co tchu zawiadomić inne redakcje o 
swoim bohaterskim czynie. Potem jeszcze 
chodził po ulicach jak tryumfator. Takie 
głupie bicie nie jest w moim guście. Jak 
bić, to już z odpowiednim rozmachem, ca­
łą dłonią, albo jeszcze lepiej kantem, i nie 
pod ucho, ani pod nos, ani w kark, tylko 
akurat w mordę.

(D. c. n.)«



Nr. 55 0 13 O T N 1 K*‘, p i ą t e k ,  24 lutfcgp 1922 r.

filozofji, t. j tej nauki, której mię zrohio* 
no doktorem honorowym, a mianowicie 
jedno zadanie z zakresu logiki, drugie zaś 
z zakresu etvki.

Zaczynam od logiki.
Nn wiosnę^r. 1921 wvdzial filozoficzny 

rozstrzyga! kwestję wprowadzenia do swe­
go grona ,.profesorów honorowych'1, t. j. 
owego niefortunnego wynalazku komisji 
stabilizacyjnej uniwersytetu warszawskie­
go {z r. 1919). Dwóch innych ..honoro­
wych' dopuszczono, mnie zaś większością 
głosów zabalolowano. Uważano więc, że 
można się obejść bez mego udziału, pomi­
mo że byłem wówczas jedynym urzędo­
wym przedstawicielem katedry, którą mi 
poruczono. Ytf oczach większości wydziału 
byłem niedostatecznie kompetentnym do 
zabierania głcsu w sprawach .bieżących, 
dotyczących tnojej katedry i mojej specjal­
ności.

A po kilku miesiącach takiego profesora 
wątpliwej wartości naukowej robi się do­
ktorem honorowym. Czyż to nic krzyczący 
t ia d  logiczny czy to nie rażąca niekon­
sekwencja? Albo jedno, albo drugie. Al­
bo jest się niekompetentnym w sprawach 
własnej nauki, a w takim razie nie zasłu­
guje się na tytuł „doktora honorowego", al- 
bc też się na talu ty tuł zasługuje, a w ta­
kim razie jak to pogodzić z uznaniem nie­
kompetencji w drobnych sprawach wydzia­
łowych?

Ale to jeszcze nic. ó w  zaszczytnie od­
znaczony jegomość został przedtem na­
piętnowany przez większość decydujących 
jako „wróg Polski", „całe życie działają­
cy na jej szkodę". I to, zdaje się, było 
głównym powodem wykluczenia go z gro­
na wydziału. Tembardziej więc takiej po­
litycznie skompromitowanej osobistości nie 
wolno było nadawać tytułu doktora „hono­
ris causa". Gdzie tu logika? gdzie tu  kon­
sekwencja?

Jeżeli jednak większość członków wy­
działu popełniła^ błąd ze stanowiska logiki, 
tc nierównie większym był jej grzech, jej 
wy Kroczenie przeciwko nakazom najele- 
m entamiejszej etyki. Jakto, więc „wroga 
ojezvznv", ,.całe życie działającego na jej 
szkodę", nagradza się tak zaszczytnym ty­
tułem? Przecież, jeżeli go nie dopuszczo­
no do uczestniczenia w posiedzeniach wy­
działu właśnie z powodu jego działalności 
na szkodę Polski, należało wyciągnąć z te­
go wszelkie, jaknajdalej idące, konsek­
wencje.

Przedewszystkiem należało żądać, a- 
żeby go nietylko nie dopuścić do narad w 
bieżących sprawach wydziałowych, ale 
także uniemożliwić mu obcowanie z mło­
dzieżą uniwersytecką, na którą takie po­
dejrzane indywiduum może wywierać 
wpływ jedynie szkodliwy. I istotnie, może 
ono przyczyniać się do rodzenia się myśli 
ze stanowiska prawomyślności całkiem 
niepożądanych, boć przecie wiadomo, że 
„donken isł schwer und gefahrlich" (my­
śleć jest trudno i niebezpiecznie).

* Należało iść za przykładem pewnego 
odłamu młodzieży akademickiej, która w 
swym organie nie wahała się domagać się 
usunięcia mnie z uniwersytetu. Zresztą za­
sługa owych młodzieńców maleje cokol­
wiek wobec tego, że domagali się oni uwol- 

uniwersytetu od szkodliwej jedno­
stki bezimiennie, nie mając odwagi wystą- 
pić z -'odniesioną przyłbicą.

Tembardziej członkowie wydziału filo- 
zo cznego, zaliczający mie do „wrogów
S 1.'. "c? ł* ,?ycie działających na jej 
szKode , wykazali uwłaczający ich obywa- 
telskości brak odwagi cywilnej.

Nie powinniśmy zapominać, że źyje-
M  L ? aS* &  ki<?dv "fchórzostwc* t  .
5  niezależny od woli stan

przebudzenie się instynktu sa­
mozachowawczego, jednem słowem jawna

traktuie *  Zbrodni™
ś m k r d  D a r i - r7‘OSttWa J  P ° d le g a  k a rz c"*> „ 1 jestem od uważania tchó-
S E S *  Cr i!neg0 Za - b o d n ię " ,  „zasłu­gującą na karę śmierci', ale muszę oświad-
CZ.TC’ „ze, 'Y fo te li oczach „tchórzostwo cy­
wilne , t. j brali odwagi cywilnej, objawia­
jący się w warunkach życia normalnego, 
za u.,u je nierów ne więcej na potopienie 
i nogardę, aniżeli ..tchórzostwo" hiedaka, 
któremu grozi śmierć lub kalectwo na po- 
łu bitwy.

Panowie, uważający m:ę 2a osobistość 
nietylko mekompetentpą w sprawach swej 
specjalności ale zarazem poszlakowaną co 
do obywatelskości , działejac na szkodę 
państwa i społeczeństwa, powinni byli sta­
nowczo protestować przeciwko zaszczyca­
niu takiej osobistości tytułem „doktora 
honorowego , powinni byli podawać vo ta  
separa ta  powinni byli wystąpić publicznie 
i napiętnować zarówno samego szkodnika 
narodowego, jako tez tych swych kolegów, 
którzy się ośmielili nagradzać odstępstwo i 
nrzestępstwo. Ponieważ tego nie uczynili,
-  ■>ł«gu,ą na miano ,.tchórzów cywilnych".
m e Z °r  £  1 d!aczc^° l'a sam,r.-ĄC c tam, jak na mnie patrzy więk­
s z e  wydziału, Ośmieliłem się Jednak
SIm ’bvł zaszczYfne odznaczenie. Powinie-
v ^ c l i T o T  picrwotny " v *slużony odrzucic ten zaszczyt nieza- 

swe usprawiedliwienie musze o-

■4 świadczyć, że mnie wogóle większość nie 
j imponuje; przeciwnie, zwykle słuszność 
| jest po stronie mniejszości.

Prócz tego szanuję i cenię nierównie 
wyżej tych, co nie patrzą na mnie, jako na 
odstępcę i szkodnika. Ich zdanie stawiam 
nierównie wyżej od zdania tych, których 
właśnie w danym wypadku uważam za u- 
pośledzonych ze stanowiska logiki i etyki. 
1 alt więc, chociaż życzliwi mi członkowie 
wydziału sądzili mię zbyt pobłażliwie i 
przecenili moje zasługi, nie chciałem im ro­
bić przykrości i zgodziłem się na przyjęcie 
przyznanego mi przez nich całkiem szcze­
rze, a nie pod wpływem braku odwagi cy­
wilnej zaszczytnego odznaczenia.

Tutaj nasuwa się pytanie:
Jakie ja  mam prawo wywlekać na 

śwłatło dzienne wewnętrzne sprawy uni­
wersyteckie i oddawać na sąd publiczności 
postępowanie członków wydziału?

Muszę się więc usprawiedliwić.
Przedewszystkiem doktoraty honoro- 
ogłaszane na zebraniach publicznychwe,

uniwersytetu, przestają być eo ipso spra- 
.wami w-ewnętrznemi i powinny być umo­
tywowane przed publicznością. Jeżeli za­
tem tytułem tym zostaje zaszczycony czło­
wiek, uważany przez większość za niegod­
nego. należy na to zwrócić uwagę.

Powtóre. dosyć już mamy rozmaitych 
spraw, niedostępnych dla niewtajemniczo­
nych; Dosyć mamv polityków i dyploma­
tów, szachrujących, intrygujących i spi­
skujących poza plecami społeczeństwa, 
które ich opłaca, i sprowadzających na te 
społeczeństwa takie klęski, jak wojna z jej 
następstwami. Zakłady naukowe są rów­
nież utrzymywane przez społeczeństwa; 
więc to, co się w nich dzieje, powinno pod­
legać kontroli puhłicznej. Jeżeli zatem w 
liczbie doktorów honorowych przemycono 
„wroga kraju", każdy uczciwy obywatel 
obowiązany jest zwrócić na to uwagę i wo­
łać wielkirA głosem: caveant consules! 
(niech czuwają stróże bezpieczeństwa pu­
blicznego!).

J. Baudouin de Courtenay.
— - - . I . .  . r, r

Wczorajszy „Kurjer W arszaw ski" podał p. n. 
„Przeciw waśniom partyjnym" odezwę „Organizacji 
inteligencji polskiej" w Bydgoszczy przeciwko „nie- 
nawiściom międzypartyjnym" i niekulturalnym for­
mom zwalczania się.

Słusznie uczynił „Kurjer", że w tym N-rze, 
gdzie wydrukował tę odezwę, nie pomieścił „Kar­
tek ulotnych" p. Rabskiego. Bo czyż może być wy­
mowniejszy przykład zaciekłości polemicznej, mó­
wienia o przeciwnikach zawsze z. pianą na ustach, 
insynuacji i zniewag n a p ie  wybredniejszego rodza­
ju — jak właśnie „Kartki ulotne" p. W. R..?l

Niech więc naprzód „Kurjerek Warszawski" 
przywoła do porządku p. W. R., zanim będzie wy­
stępował „przeciwko waśniom partyjnym".

1 naszaiv’ D o. i t e i i S i i i i t ó l J
Otrzymujemy ze Lwowa list następu­

jący:
Nr. 4 dziennika urzędowego W oje­

wództwa lwowskiego zawiera na stronic 
9-ej następujący wykaz stowarzyszeń, któ­
rym odmówiono w tern jednem wojewódz­
twie w jednym tylko miesiącu grudniu r. 
1921 zatwierdzenia statutów.

Kółko lwowskiego ukr. pedagogicznego 
towarzystwa w Dobromilu.

Czytelnia Proświty w Borysławiu.
Czytelnia Proświty w Grabowcu.
Ukraińskie pedagogiczne towarzystwo 

imienia J . Mazepy w Tustanowicach.
Ukraińskie pedagogiczne towarzystwo 

imienia Tarasa Szewczenki w Lubieniu 
wielkim.

Ukraińskie pedagogiczne Towarzy­
stwo, Sadowa Wisznia, pow Mościska.

Związek zawodowy robotników rol­
nych Rzpl. Polskiej. Oddz. powiatowy rze­
szowski w Rzeszowie.

Związek zawodowy robotników rol­
nych Rzplitcj Polskiej, Oddział powiatowy 
przemysko-mościsko-dobrornilski w Prze­
myślu.

Ukraińskie krajowe Towarzystwo o- 
pieki nad inwalidami we Lwowie.

W  ten sposób sprawują endecy pod 
firmą władz państwowych rządy w Galicji 
wschodniej. Nie pozwalają lad boś ci u- 
kraińskiei, stanowiącej większość, nawet 
na najprymitywniejsze prace kulturalne i 
życiowe. Cóż to mówić o samostano­
wieniu politvcznem i o prawach politycz­
nych! To nie jest przypadkowem, że z tym 
uciskiem 'narodowościowym łączy „ię, jak 
wykaz zabronionych stowarzyszeń o tem 
świadczy, i ucisk klasowy. Dopełniają się 
one bowiem wzajemnie. Walka P. P. S. o 
autonomję terytorjalną jest zarazem wal­
ką o prawa proletarjatu  tej części kraju, 
jak wogóle o wyzwolenie ogólnej polityki 
państwowej z pod panowania gwałtu, szo­
winizmu i klerykalizmu, szukających swe­
go uzasadnienia w swej polityce kresowej.

Ks ążki nadesłano. *
Dr. mtti. Szczęsny Bronowskł. Podstawowe 

sposoby klinicznego badania chorób wewnętrznych.
2 tomy. W a rsz a w a  1922, Instytut Wydawniczy 
..Bibijoteka Polska".

P. [ g t b i  d d i t i n i  M M
Pracownicy kolejowi poddyrekcji Brzeskiej, dy­

rekcji Wileńskiej, zgrupowani w Kole Zw. Zaw. k o ­
lejarzy w Brześciu nad 'Bugiem przesyłają nam 
protest przeciwko narzuceniu kolejarzom przez ad­
ministrację poddyrekcji Brzeskiej oproc^itowania 
na „stację bakteriologiczną we Włodawie".

Pracownicy kolejowi wyrażając swoje zado- 
vrolenie z projektu otwarcia podobnej instytucji, 
protestują gorąco przeciwko temu najnowszemu sy­
stemowi wynajdywania środków materjalnych przez 
administrację! W dodatku administracja poddy- 
rekcji Brzeskiej, uchwalając aa ten cel 5 proc. 
podatek od kolejarzy, nie raczyła nawet zawiado­
mić Zw. Zaw. kolejarzy, aby wysłał swego przed­
stawiciela celem omówienia tej sprawy. Admini­
stracja uchwala podobne rzeczy poza plecami ko­
lejarzy, chociaż nie ma na to najmniejszego pra­
wa.

Pracownicy kolejowi stwierdzają, iż zawsze 
chętnie opodatkowują się* na cele społeczne, ale 
nie życzą sobie, aby administracja kolejowa trak­
towała ich, jak stado baranów. Kolo Brzeskie Zw. 
Zaw. kolejarzy liczy przeszło 2000 członków i ko- 
lejarze mają prawo domagać się, aby przedstawi­
ciele Związku brali czynny udział w sprawach, 
związanych z ich bytem. Dopiero obecność przed­
stawicieli związku w poszczególnych komisjach 
mogłaby dać kolejarzom gwarancję korzystania z 
przysługujących im praw.

Koło Brzeskie Zw. Zaw. kolejarzy przesyłając 
nam powyższy protest, dodaje od siebie, m. innemi, 
co następuje-

„Przebrała się miarka w narzucaniu takich do­
brodziejstw. Członkowie Z. Z. K. chcieliby wie­
dzieć co się dzieje z dochodami z aprowizacyjnego 
sklepu dyrektorskiego, kina kolejowego, z ^ciśka- 
nych gwałtem przy wypłacie pensji rozmaitych 
przymusowych biletów podejrzanej loterji i t. p. 
Jaka jest nad temi sumami kontrola, czy tych 
sum nie można przelać na tak wzniosły cel, jak 
stacja brkterjologiczna?

Administracja wysyła do poszczególnych wy­
działów listy w celu zebrania podpisów kolejarzy, 
w sprawie powyższego podatku, pomijając zalega­
lizowany, zatwierdzony przez Radę Ministrów Za­
wodowy Związek pracowników Kolejowych Rze­
czypospolitej Polskiej, z którego przedstawiciela­
mi w myśl stautu, powinna uzgodnić wszelkie u- 
chwiły, związane z bytem pracowników kolejo­
wych".

1 I , ^  n.rti.1  II «  ̂ |. | |J—u ,—, n_.

Ce się dzieje 
i fabryką broni w Gdańsku?

Już rok minął od chwili, kiedy Rada 
Ambasadorów przyznała Polsce kompletne 
urządzenie fabryki broni w Gdańsku, a w 
Polsce dotychczas o takiej fabryce nic nie 
wiadomo.

Natomiast dochodżą nas z Gdańska 
wieści riiezbvt pochlebne dla tych, którym 
powierzono likwidację tej sprawy.

Przedewszystkiem moźeby zechciał 
pan minister spraw wojskowych wyjaśnić 
według jakiego i przez kogo dostarczonego 
inwentarza- odbywał się, wzgl. odbywa się 
odbior maszyn fabrycznych?

. ..CzY. wtadomo panu ministrowi, te  
wielką ilość maszyn usunięto i rozprzeda­
no zanim przyjechała komisja polska, a 
nawet podczas urzędowania tej komisji 
trwało ciche usuwanie maszyn przez Niem­
ców?

, ,^ ZY wiadomo panu Ministrowi, że po­
między ̂  wydelegowanymi oficerami nie by­
ło ani jednego inżyniera fachowca?

, y ,'Yjadomo panu Ministrowi, że 
szef komisji, delegowanej przez M. S. W. 
jeszcze w lecie roku 1921 ogłosił w gaze­
tach gdańskich wezwanie do robotników 
niemieckich bv się zgłaszali do pracy w 

dokąd gdańska fabryka broni mia- 
^ .. . Przen_icsi°na. a gdy robotnicy zgło­
sili się w większej ilości, a nawet w tym 
celu wysłali do W arszawy delegację, spo­
tkała ich odmowa ?

Czy wiadomo panu Ministrowi, że 
zdemontowane maszyny przywiezione do 
I olski leżą od szeregu miesięcy bezuży­
tecznie a prywatne fabryki podobno ubie- 
gają się o kupno i nie bezskutecznie?

Ciekawe byłoby jaknajdokładniejsze 
cświeuenie całej tej sprawy ze strony Mi- 
nislerjum Spraw Wojskowych.

PORTRETY MINIATUROW E.
Rz/idhO zdarza się w tłumie książek 

natrauc na utwór, któryby w pełni dawał 
satysfakcję estetyczną. Nie taka, to inna 
skaza, albo znużona wrażliwość czytelnika, 
gdy dzieło wybitne, sprawiają, iż doskona­
łość wrażenia zostaje naruszona. Dlatego 

-,i°e zjdecał pisać krótkie utwory. Ale co 
kro tide, jeżeli idzie o zwycięski efekt, musi 
być i węzłowate. W  małych utworach po­
znaje się mistrza, w małych również rażą 
ołyskawicznie brąki, niedociągnięcia, fałsz, 
bo „drobiazg" można ogarnąć jednym rzu­
tem oka, wchłonąć odrazu. Dlatego najtru­
dniejsze są aforyzmy, paradoksy, sonety, 
.myśli", „uwagi", „nowelki", „jednoaktów­

ki .
Zofja R. Nałkowska opisała 18 charak­

terów*). Nazwałbym je chętniej portre­
tami.

18 miniaturowych portretów osób ze 
sfery inteligencji, „towarzystwa", kobiet, 
kobietek, ludu. Każdy z nich wyczerpała 
autorka na przestrzeni jednej, dtau, najwy­
żej trzech małych stroniczek druku. Są to 
rozkoszne kamee. Ta książeczka, licząca 
72 stroniczki ósemkowego formatu jest jak­
by skrzynką pełną cudownie rzeźbionych 
ligurek tanagryjskich. Są one całkowite, 
zupełne, same dla siebie istniejące, żywe w 
każdem słowie i wytrzymane w rysunku aż 
do najwyższej ekspresji. Zastanawiają one, 
jako dzieło właśnie powieściopisarki. Po­
wieść wyjątkowo chyba uczy oszczędności, 
zwięzłości, węzłowatcści. Powieści są za­
zwyczaj „szerokie", nieco gadatliwe, prze­
wlekłe. Typ „portretu" Nałkowskiej jest 
wręcz przeciwieństwem powieści. Z tych 18 
„charakterów" możnaby zrobić kilka po­
wieści, bb każdv portret jest tu do dna wy­
ste ro w a n ą , z doskonałą plastyką i precy­
zją, pełnią wyrazu i prawdy odmalowaną 
postacią. Ta maleńka książeczką olśniewa 
bujnością i rozrzutnością. Może stać się łu- 

j pem i źródłem dla dziesięciu sprytnych pla- 
gjatorów. Malarz mógłby z niej stworzyć 
18 portretów.

Styl monumentalny w psychologicznej 
subtelności. Każde słowo nieodwołalne, ob­
ciążone treścią, niezbędne, przemyślane. I 
stvl to wcale nie „telegraficzny", nie alten- 
bergowski, impresjonistyczny, liryczny. 
Przeciwnie. Rzeczowy, źrały, zimny i ja­
sny, jak lód, Idzie bowiem o to, aby w 200— 
500 słów „postawić" osobę, ukazać jej obli­
cze duchowe w ruchu, opisać jej cechy, o- 
kreślić rdzeń „charakteru" pokazać jego 
piętę achillesową, wyznaczyć w perspekty­
wie możliwości rozwojowe i skałę tarpęj- 
ską, rzucić na tło losu, oraz ustalić hierar- 
chję wewnętrzną. Tak do gruntu poznaje­
my i w odrębności ■wyrazistej widzimy 
portrety: Agcnora, Bazylego, Mansweta, 
Tytusa („Złamane serce"), Sławy, Cyryla, 
Wiencha, Jacka, Matyldy, Kaliksta, Elwi­
ry, Albina, Sylwji (jedyny „charakter" tak 
poziomy i płytki, że razi w tem świetnem, 
riekawem towarzystw iel, Rufina, Emilji, 
Krzysztofa, Malwiny, Marcji.

Mówiłem o 18 portretach, chociaż 
„Charaktery" zawierają 26 utworów. Ale 8 
innych (Chawa, Eulalia, Janowa, Dzieciń­
stwo, Starość zgryźliwa, Mężczyzna, Kamil, 
Wawrzyniec) odbiegają od typu „charakte­
ru" czy portretu i noszą w sobie znamiona 
skrótu nowelistycznego (zwłaszcza Eula- 
lja  — zresztą nieporównana) albo notatki 
psychologicznej, malującej jeden rys, nie 
dający tej co tamte pełni. „Dzieciństwo" 
obniża się nawet do poziomu banalności tak 
jak z owych 18 „charakterów" — Sylwja.

Piękno i wartość tej książeczki nie od­
razu przemówi może do czytelników, albo­
wiem niema w niej nic sensacyjnego, krzy­
kliwego ani kokieteryjnego. Stoią one na 
pograniczu studjów naukowych. Są zwarte, 
zimne, bezwzględnie śmiałe i trudne. Trze­
ba się z niemi dopiero zżyć, aby zaczęły 
smakować.

•  * Z. K.

*) Zołja Rygier-NatkowBha. Ctwratmery. Wjjuł. 
Ignis.

Eremita sejmowa.
OCHRONA LOKATORÓW.

Na posiedzeniu komisji prawniczej, które od­
było się wczoraj, pos. Jasiukowicz przedstawił 
szereg uwag co do projektu rządowego o ochronie 
lokatorów, z którą zasadniczo się zgadza.

Ponieważ jednak poprawki pos. Jasiukowicz* 
obejmują całokształt ustaw, przeto komisja dla z ^  
poznania się z niemi odroczyła posiedzenie.

Z KOMISJI SKARBOWO - BUDŻETOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu rozpatrywano l*. 

chwaloną przez Komisję Oświatową nowelę do u- 
stawy o uposażeniu nauczycieli szkół wyższych W 
glosowaniu odrzucono zreferowaną przez p. Sokol- 
nicką uchwałę Komisji Oświatowej, żądającą 75% 
podwyżki jx>borów 1-ej kategorji pracowników 
(pensja zasadnicza IV rangi +  dodatki drożyżnia- 
ne +  dodatek naukowy), przyjęto natomiast pro­
pozycję rządu — 5 9 ^  podwyżki, oraz niektóre re­
zolucje Kom. Oświatowej. Przedstawiciel rządu 
wyjaśnił, że — wedle budżetu — w Polsce znaj­
duje sie na etacie: 73& profesorów zwyczajnych, 
120 nadzwyczajnych, 104 adjunktów, 750 asysten­
tów starszych i 275 asystentów młodszych. Place 
przed uchwaloną podwyżką wyrażały się sumą
1.592.000 000 rocznie, do czego dochodzi obecnie
324.000 000. Obecnie więc pobory prof, uniwersy­
tetu przekraczają nieco pobory wiceministra. Pod­
wyżka obowiązuje od 1 stycznia 1922. Rezolucję o 
wypłaceniu profesorom uniwersytetów trzymiesięcz­
nej pensji — odrzucono.

Tow. Moraczewski jx>pierał konieczność o- 
cJrwalenia podwyżki dla profesorów wyższych o- 
czelni — ale równocześnie przeds£w ii rezolucję, 
wzywającą Rząd do podwyższenia jjłac wszystkim 
pracownikom państwowym w tym samym stosunku, 
co profesorom. Ponieważ rezolucja ta zost^a od­
rzucona, tedy tow. Moraczewski zgłosił ją jako rezo­
lucję mniejszości. Poseł Stapiński wyraził ubo- 
iewanie. że „świeczniki", rozumiejący trudne po­
ll żerne finansowe państwa, domagają się pod­
wyższenia poborów, na co Polska nie może sobie 
pozwolić.

Skarży się przytem na nadmierną liczbę te)
kategorji pracowników i stwierdza, że nie wszyscy 
tam są ludźmi nauki Poseł Woźnicki jest w tym 
położeniu, że jest i nauczycielem i... mar.datarju- 
szem chłopów. Jako nauczy ciel, popierał wnioski 
Komisji Oświatowej, jako zaś poseł chłopski — za- 
gwoździł przed paru tygodniami podatek dochodo- 
wy.

Że więc o. Sfapióski niejednokrotnie podkr*. 
ślii. iż „nie możemy sobie na to pozwolić, bo r«k
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ska jest ubogaL tedy  p. W oźnicki zaatakow ał moc­
no to stanowisko i w ołał, że należy dać —  musimy 
na to mieć, albowiem profesorowie uniw ersytetu są 
tymi, którzy .budują Polskę: przem ysł, handel i 
t d .“. I dlatego p W cżnicki mówił, że musimy 
, zerwać z tym", aby profesorowie uniw ersytetu b y ­
li traktow ani na równi z tą czy inną kategorią p ra- 
< ów ników umysłowych — precz więc z rezolucją 
socjalistyczną. P. Federow icz stw ierdził słusznie, 
że dzięki wojnie poziom naukowy naszych wszech­
nic się obniżył Mamy motory w ojenne i w ojen­
nych profesorów'. W skutek nagłego powstania w ie­
lu wyzs: ych uczelni —  odpłynęło z uniwersytetów 
Krakowskiego i Lwowskiego wiele sił naukowych 
do nowopowstałych uczelni, rezultatem  czego ogól­
ne obniżenie poziomu naukowego c ia ła  profesor­
skiego. Zaczęto budować naukę od góry, gdy w 

W arszawie dzieci urzędników  państwowych nie 
m ają możności kształcenia się z powodu braku 
szkół powszechnych.

N astępnie załatw iono ustawę o opiece spotecz--- 
nej i przystąpiono do obrad nad wnioskiem nagłym 
tcw. M oraczewskiego w sprawie gospodarki w sa­
linach i ich w ydzierżaw ienia. Pomiędzy wielu 
przemówienia:::i w yróżniało się przemówienie re ­
prezentanta  Min. Skarbu p Tarczyńskiego. P an  
ten głosem podniesionym zaczął oskarżać górników 
o próżniactwo. Czerwony jak żak, „dowodził sty­
lem wiecowo-endeckim, że robotnicy „szw endają 
się z ka ta  w kąt" próżnują, „wałkonią sie" i d la ­
tego „Min. Skarbu idzie stanowczo w  kierunku w y­
dzierżaw ienia przedsiębiorstw  państw ow ych'. Po­
nieważ w dyskusji nad  wnioskiem formalnym prze­
mawiał m erytory-znie, tedy tow. M crarzew ski, za­
strzegł sobie prawo odpowiedzi tem u panu pa 
przedstaw ieniu przez R ząd odpowiednich m aterja- 
łów, w myśl wniosku tow. Moraczewskiego.

*
**  . . .  

Porządek dzienny dzisiejszego 283 posiedzenia
Sejm u o godz. 4 po poł. obejm uje:

1. Pierwsze, czytanie ustawy w przedm iocie
ratyfikacji projektów  Konwencji, przyjętych na II
m iędzynarodowej K onferencji P racy  w G enui w  r.
1920.

' 2. Pierwsze czytanie ustawy czekowej.
3. U stne spraw ozdanie podkomisji, wyłonionej 

d la zbadania zatw ierdzonych przez M inisterjum 
rolnictwa kontraktów  drzewnych w M ałopolsce. 
R eferent p. Staniszkis.

4. Spraw ozdanie kom isji adm inistracyjnej w 
spraw ie ustawy o dowodach osobistych.

5. Dalszy ciąg dyskusji nad wnioskiem nagłym 
posła Mierzejewskiego i innych w  spraw ie niedo­
statecznej obrony granicy wschodniej.

6. W niosek p. ks. Kaczyńskiego i tow. w sp ra­
wie rozwielmożnjenia się w k ra ju  bandytyzmu.

7. Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem  
1 kom isji wojskowej w przedm iocie ustaw y o p ra ­

wach i obowiązkach oficerów W ojsk Polskich-

Letgalji i proponuje szereg środków zmierzających 
do wprowadzenia ochrony mniejszości narodowych 
drogą wzajemnie obowiązującej Polskę i Łotwę u- 
mowy. (A. W .).

** S

Ere&l&a pol tyczna.
Oficjalny i uroczysty akt przyłączenia 

ziemi wileńskiej do Rzeczypospolitej Pol­
skiej, wypływający z formuły orzeczenio­
wej Sejmu wileńskiego, nastąpiona za kil­
ka dni. W związku z tą sprawą bawiło o- 
negdaj w Warszawie kilku członków Sej­
mu wileńskiego. Pozatem przybył do War­
szawy delegat Rządu polskiego w Wilnie, 
p. Sołtan, i odbył dłuższą konferencję z 
prez. Ponikowskim. Prezydent ministrów 
naradzał się wczoraj również z marszał­
kiem Sejmu, Trąmpczyńskim. Wszystkie 
te narady dotyczyły formy, jaką się nada 
uroczystości Wśród prawicy Sejmu wileń­
skiego rozlegają się żądania, aby cały Sejm 

wileński in greAio zjechał do Warszawy; 
przeciwko temu jftnak wvpowiadają się 
nawet warszawscy przywódcy endeccy, u- 
ważając taką manifestację za zbyt jaskra­
wą i zbyteczną. Przyjedzie do Warszawy 
prawdopodobnie delegacja Sejmu wileń­
skiego z uchwałami i przyjęta będzie przez 
Sejm Ustawodawczy i Rząd. Niedorzeczny 
i antiparlamentarny pomysł, aby delegacja 
wileńska zasiadła na ławach poselskich w 
sali obrad plenarnych Sejmu, pomysł, któ­
rego urzeczywistnienie, jak się dowiaduje­
my, uśmiecha się bardzo endekom, nie jest 
poważnie traktowany. Rezultatem pobytu 
delegacji wileńskiej w Warszawie, według 
koncepcji wysuwanych przez czynniki rzą­
dowe, ma być dwustronny akt, głoszący o 
połączeniu się Wileńszczyzny z Rzplitą.

: Później nastąpić ma już tylko ze strony 
Rządu polskiego ogłoszenie o wcieleniu 
Wileńszczyzny do Polski, zawierające za- 

l powiedź nadania Ziemi wileńskiej statutu 
autonomicznego. Jednocześnie do Sejmu 
Rzplitej ma być wniesiony rządowy pro­
jekty statutu, który, według naszych infor- 
macji. będzie szedł w kierunku nadania 
^Wileńszczyźnie rozszerzonego samorządu 
wojewódzkiego z zachowaniem nazwy dla 
terytorjum samorządowego „Ziemi wileń­
skiej", z nadaniem większych atrybucji 
sejmikowi wojewódzkiemu i t, d.

Uchwaleniem przez Sejm tego statutu 
zakończyłaby sic sprawa połączenia Wi­
leńszczyzny z Rzplitą na gruncie polskim. 
Faktyczne jej zakończenie nastąpiłoby po 
zatwierdzeniu tego stanu rzeczy przez 
czynniki międzynarodowe. W tym kierun­
ku trzeba się/liczvć z tern, że Rząd napo­
tka na znaczne trudności, które będą tem 
mniejtfte, im ostrożniej i rozumniej prze­
prowadzona będzie sprawa na gruncie pol­
skim. Dużo zależeć będzie od polityki i sta­
nowczości Rządu, i od tego, czy p. Skir- 
niunt potrafi uniezależnić się od szkodli­
wych wpływów endeckich, którym w spra­
wie wileńskiej b często się poddaje.

Notujemy niepokojącą pogłoskę, że p. 
Michalski, minister skarbu, prowadzi ro­
kowania w sprawie wydzierżawienia kolei 
państwowych prywatnemu konsorcjum an- 
giclsko-amerykańskiemu. Sprawa zaszła 
lak daleko, że podobno nawet mówi się 
już w  przybliżeniu o terminie, w  którym 
ma nastąpić oddanie: kolei. Chętnie usły­
szelibyśmy wyjaśnienia w tej sprawie. Przy­
pominamy jednocześnie że wydzierżawie­
nie kolei może nastąpić jedynie drogą u- 
chwały sejmowej. Przeciwko tym nowym 
pomysłom p. Michalskiego Z. P.* P. S. wy­
stąpi jaknajenergiczniej i zrobi wszystko,
aby udaremnić ich urzeczywistnienie.

** *
Prozydjum  R ady  M iaistrów  w yjaśnia, że k o ­

m isja w ybrana na posiedzeniu R ady  Min. w  dn. 16 
b. m. w y b ran i została celem uzgodnienia różnych 
wniosków, jakie w yłoniły się w  toku dyskusji nad 
spraw ozdaniem  Prezesa Głównego U rzędu Ziem­
skiego. Komisję p o w o ln o  z inicjatyw y P rezyden­
ta M inistrów  z powodu spóźnionej pory i niem oż­
ności załatw ienia tych wniosków na samym posie­
dzeniu R ady  M inistrów. W sk ład  komisji weszli: 
sprawozdaw ca Prezes Głównego Ur?.ędu Ziem skie­
go. ministrowie rolnictw a i sprawiedliwości, oraz 
prezes G eneralnej P rokura to rji Państw a. (PAT.).

*
* *

Celem uregulow ania ostatecznego rachunku za 
dostawę Polsce przez W łochy m aterjałów  w ojen­
nych i amunicji, została utw orzona kom isja mie­
szana polsko - w łoska. W chodzą do niej Am odrji, 
I sekr. ^os. włoskiego, m jr. Stabile, szef sztabu mi­
sji wojskowej w łoskiej w W arszawie, M enatti 
Corri, radca  handlow y pos. włoskiego. Z ram ienia 
polskiego M. S. Z. p. K. Olszewski, J .  Strzembosz, 

W ojsk, m jr. Sosnkowski, rtm. 
ram ienia Min. Skarbu p. W ojt-

z ramienia M. S. 
P rądzyński oraz z 
kuwski.

*
* *

* *

D ^eg at Polski przy Lidze Narodów dr. Aske- 
■azy ziożył w imieniu rządu polskiego notę prote­
stu jącą przeciwko bezprawnym wywłaszczeniom 
stosowanym wobec Polaków na Łotwie. Nota 
otzed&uiwia sytuację Polaków zamieszkałych w

Ś " ł *
iuro prasow e U kraińskiego poselstw a radzie­

ckiego w  Polsce kom unikuje, że handlowe roko­
w ania pomiędzy U krainą i R osją z jednej strony, 
a Polską z  drugiej rozpoczną się w najbliższych 
dniach.

Ze strony ukraińsko - rosyjskiej w  sk ład  de­
legacji w ejdą: p. O. Szumskij, pełnomocny przed­
stawiciel U. S. R. R.*. w  Polsce — w charakterze 
przewodniczącego delegacji, p. Obolenskij, radca 
przedstaw icielstw a R. S. F. S. R. w Polsce, p. I. 
Chm-gin. radca  przedstaw icielstw a U. S. R. R. i 
handlow y przedstaw iciel republiki ukraińskiej w 
Polsce i p. Gorczakow, handlow y przedstaw iciel 
R, S. F. S. R. w  Polsce — jako członkowie d ele­
gacji.

Sekretarzami ze strony ukraińsko - rosyjskiej 
będą pp. Rubinin i Łobodyniec.

** *
Poselstwo U kraińskiej R epubliki Sowieckiej 

zwróciło się do Min. Spraw  Zagr. z notą w sprawie 
internow anych żołnierzy b. arm ji petlufow skiej.

N otą ż ą d l  ażeby wojskową organizacja arm ji 
UNR, internow anych w obozą;h na  terytorjttm  Pol­
ski, k tó ra  to organizacja polega na podziale na 
wojskowe form acje i sztaby, w m uslrze wojskowej, 
szkołach wojennych, rozkazach wojskowych, karach 
dyscyplinarnych i t. d. —  była całkowicie skasow a­
ną, oraz ażeby obozy z tymi internowanymi prze­
szły do rozporządzenia U kraińsko - Rosyjsko - P o l­
skiej mieszanej Komisji R epairjacy jnej w W arsza­
wie.

J a k  w idać, bolszewikom na tupecie nie zbywa.
*

**Na posiedzeniu w  dniu 23 lutego R ada M ini­
strów  w ysłuchała spraw ozdania m inistra skarbu o- 
raz m inistra przem ysłu i handlu o projektow anych 
środka .h  w alki z drożyzną, przyjęła projekt tjowe- 
li do ustawy o podniesieniu uposażenia sędziów i 
prokuratorów  i pro jekt noweli do ustaw y o p a ń ­
stwowym podatku dochodowym i podatku m ają tko­
wym; dalej zatw ierdziła zm im y w umowie w sp ra ­
wie francuskiej misji wojskowej w Polsce, przed łu­
żyła moc obow iązującą rozporządzenia R ady M ini­
strów  w przedm iocie ochrony drobnych dzierżaw ­
ców rolnych i czynszowników na  obszarze w oje­
w ództw wschodnich do dn. 1 listopada 1922 r., 
wreszcie załatw iła szereg spraw  bieżących.

D robne w iadom ośc i .
U rząd do badania zawodu. W  Berlinie po­

w stał nieznany dotychczas w tym k ra ju  urząd, m a­
jący na celu udzielanie rad  i  wskazówek osobom, 
chcącym poświęcić się pewnemu zawodowi, lub 
zmienić zawód. U rząd bada  w łasności cielesne, du­
chowe i m oralne jednostki i na zasadzie wyniku 
tych badań orzeka, jak i zaw ód najbardziej odpo­
w iada danej osobie, uw zględniając przytem  upodo­
bania osobiste jakoteż potrzeby społeczne. U rząd 
p racu je  w ścisłym związku ze szkołą, domem ro ­
dzicielskim  i lekarzem , gdy idzie o młodzież, i ze 
związkam i robotników i przedsiębiorców, gdy idzie 
o robotników. U rząd wyposażony jest we wszyst­
k ie niezbędne przyrządy i w arsztaty, a kierowni­
kam i są specjaliści, obeznani z .najnow szem i zdo­
byczami psychologji dośw iadczalnej.

K iedyż W arszaw a będzie mogła się poszczycić 
taką  insty tucją?

W iedeń walczy z dem oralizacją i ogłupiającą 
literaturą w  szkołach. R ada szkolna W iednia po­
w zięła śm iałą uchwałę w yrzucenia z bibljotek 
szkolnych cąłcj literatury , zatruw ającej um y­
sły dzieci fałszam i hictorycznemi, szerzeniem nie­
zdrowych sensacji i t. p. D ziesiątki tysięcy ksią­
żek, krzewiących przew ażnie kult d la  Habsburgów, 
zostaną zniszczone. K lerykali podnieśli straszny

rwetes, napadając  na radę szkolną za rzekom e prze­
śladow anie oświaty. A le krzyk ten pozostanie bez 
skutku i bibljoteki szkolne w krótce będą oczysz­
czone od śmieci.

* / l i ~ n t o w w w i  w » i* n ii ■iiwniirr-

Z prowincji.
* Kalisz.

(K orespondencja w łasna).

D nia 17 lutego w  Klubie Robotniczym został 
zw ołany wiec przez miejscowy Komitet P . P. S.

W iec zagaił tow. Lutrowicż. R eferat wygłosił 
tow. K arpiński z W arszawy. W  półtoragodzinnem  
przemówieniu, referent przedstaw ił zebranym cały  
szereg spraw  żywotnych d la  p ro letariatu , a więc 
spraw ę obecnego zamachu na 8-godz. dzień pracy 
w handlu, spraw ę ustaw  wyjątkowych, politykę fi­
nansow ą p. Michalskiego, daninę i  t. d.

B ardziej szczegółowo była omawiana spraw a 
szerzącego się bezrobocia, oraz działalność P . P. S. 
i "Klubu sejmowego P. P. S. w  spraw ie zw alczania 
bezrobocia.

R eferat został zakończony omówieniem spraw  
zawodowych na Górnym Śląsku, oraz spraw y n ad ­
chodzących wyborów do Sejmu, przyczem prelegent 
omówił zdradziecką robotę w obecnym Sejm ie rz e ­
komych obrońców pro letarja tu , jak  chadecy i en- 
pcerowcy.

Nar zakończenie tow. K arpiński w skazał zebra- 
nym główne wytyczne program u P. P. S.

N astępnie przem aw iało trzech towarzyszy w 
sprawie stanow iska k leru  wobec klasy robotniczej.

W iec zakończył tow, K arpiński krótkiem  prze­
mówieniem, oraz odczytaniem  odpowiedniej rezolu­
cji, k tó ra  została przy jęta  jednogłośnie.

Turek*
(Korespondencja w łasna).

D nia 19 lutego w T urku został ^wołany wiec 
przez lokalny K omitet P. P. S. Na wezwanie Ko­
m itetu ciągnęły m asy robotnicze z najdalszych o- 
kolic, tak robotnicy rolni jak i fabryczni. Sala i 
korytarz tak  były przepełnione, że część uczestni­
ków z powodu braku m iejsca słuchała przem ó­
wień stcjąc na ulicy.

W iec zagaił tow. Gajewski, przedstaw iając ze­
branym  cel zgrom adzenia.

W dwugodzinnera rzeczowem i silnem przem ó­
wieniu, referent, tow. K arpiński omówił szereg 
spraw  aktualnych d la  klasy robotniczej: zamach na 
G-godz. dzień pracy, ustawy wyjąUtowe, daninę, o- 
szczędn-iściową politykę p. Michalskiego, sprawę 
szerzącego się bezrobocia i t. d.

Po wzniesieniu okrzyku przez zebranych „Niech 
żyje socjalizm" mówca wyliczył żądania, k tóre w y­
staw iła i o k tóre walczy P. P. S oraz Klub Posłów 
Socjalistycznych, aby uratow ać głodujących robot­
ników. T o w. K arpiński zakończył swój referat o- 
mówicnicm przyszłej akcji wyborczej do Sejmu, 
przyczem w skazał, komu p ro le taria t powinien po­
w ierzyć obronę swych interesów  w Sejmie, dem a­

skując rzekomych obrońców kjlasy robotniczej, 
k tórcy  działają  jedynie na korzyść fabrykantów  i 
obszarników. «Po skończonem przemówieniu, w śród 
niem ilknących oklasków, wszyscy zebrani wznosili 
okrzyki na cześć Socjalizm u i P. P. S.

N astępnie przem aw iał tow. G ajew ski o spra 
wach miejscowych.

Na zakończenie wiecu tow. K arpiński odczytał 
zebranym odpow iednią rezolucję, k tó rą  przyjęto 
jednogłośnie.

W iec ten dow iódł miejscowej kołtunerji, jak 
licznych zwolenników ma idea socjalizmu i jaką 
s ta je  się potęgą. Nic już nie p rzyjdzie tym pa­
nom z liczenia na  nieświadomość p rc letarja tu !

W ieczdrem tego dnia w  lokalu Związków, tow, 
K arpiński wygłosił odczyt „Bolszewizm a Socja­
lizm"; zebrani na wiecu za pośrednictw em  tow. 
K arpińskiego, proszą o częstszy przyjazd mówców 
soc j alistyczny eh.

— gaBB—i^— a«Bwg—a— a——
Zysława „Szydłem i Kropidłem", Se- 

rja II, zawiera następującą treść: I. List
do czytelnika (poufny). II. Sprawy rodzin­
ne i małżeńskie, oraz „Wesele Lilith”. III. 
Dyplomaci, ich kiepskie kawały i demen- 
cja. IV, Omnibus napełniony paskarzami, 
klechami, jaśniepańskiemi krowami i da­
mami, oraz kupcami wszech wyznań. V, 
O wojnie o pokoju. VI. Hermenegilda, Ko- 
bolduś i Fąflaczek.

Wydawnictwo Księgarni Robotniczej. 
Wspólna 17. Cena 350 mkp.

adSj

Rokowania polsko-niem ieckie
STAN ROKOWAŃ. 

Genewa, 22 lutego. (PAT). Prace
większej części podkomisji są już ukończo­
ne. Inne podkomisje doprowadziły swe 
prace do tego punktu, że można już mieć 
pogląd na stan rokowań niemiecko-pol­
skich. Istnieje nadzieja, że cale dzieło tej 
umowy będzie załatwione pod koniec przy­
szłego tygodnia. Jednakowoż formalność 
podpisania umowy odbędzie się dopiero 
późniei, gdyż układ jest bardzo obszerny. 
Ostatecznego sądu o wyniku rokowań na- 
razie nie można jeszcze wydać. Bądź co 
bądź, liczba punktów spornych od począt­
ku rokowań znacznie się zmniejszyła, na­
tomiast, co się tyczy punktów niezałatwto- 
nych jeszcze, różnica zdań się zaostrzyła. 
Głównie, wymagają załatwienia jeszcze 
problemy podkomisji 5-ej (sprawa starego 
zelaza), podkomisji 7-ej (związki zawodo­
we, podkomisji 10-ej (ważne sprawy lik­
widacyjne). podkomisji 11-ej (ochrona 
mniejszpści) i 12-ej (organizacja między­
państwowa). Prezydent Calondcr życzy 
sobie, ażeby także w tych sprawach osią­
gnięto zgodę bezpośrednio między strona­
mi interesowanemi bez uciekania się do 
sądu rozjemczego. Jest jednak rzeczą bar­

dzo wątpliwą, czy będzie można uzyskać 
taką zgodę. Zresztą w toku sa jeszcze róż­
ne rokowania uboczne, prowadzone w Po­
znaniu (banki), w Warszawie (elektrycz­
ność) i w Berlinie (podział związków za­
wodowych). Szczególnie silnem jest prze­
ciwieństwo w sprawie mniejszości. Polacy 
domagają się wcielenia do umowy nie­
miecko-polskiej traktatu o mniejszościach 
z 18 czerwca 1919 r. Według pojęć nie­
mieckich takie przeńiesienie traktatu nj 
stosunki górnośląskie jest niemożliwe. 
Prócz tego Polacy chcą wyłączyć kompe­
tencję mieszanej komisji w sprawach 
mniejszości i w razie zażaleń ludności do­
puścić tylko apel do Rady Ligi Narodów,

KWEST JA WALUTY.
Katowice, 22 lutego. (A. W .). „Otcr- 

schlesischełr Kurier" donosi z Genewy, ja­
koby rokowania polsko-niemieckie w spra­
wie waluty stanęły na martwym punkcie. 
To tylko wiadomo, pisze dalej dziennik, 
iż fil je Banku Rzeszy nie pozostaną na 
polskiej części G. Śląska. Obecnie ma być 
zawarty między rządem polskim a banka­
mi niemieckimi układ w sprawie zaopatry­
wania polskiego Śląska w walutę niemiec­
ką.

Z sejmu wileńskiego.
O LOS PASA NEUTRALNEGO.

W ilno, 23 lutego (P. A. T.). łWnioselc w iększo­
ści komisji politycznej w sprawie części ziemi W i­
leńskiej, pozostającej pod okupacją litewską, jest 
następujący: 4

Sejm stw ierdza, iż część ziemi W ileńskiej 
znajduje się dotychczas pod władzą litewską. L ud­
ność t y o b s z a r ó w  w znakom itej większości nie­
wątpliw ie polska, co krw ią swych synów w w al­
kach o niepodległość i wolność Polski niejedno­
krotnie stwierdził:., oragnie należeć . do Rzeczy­
pospolitej Polskiej Sejm  w W ilnie prosi i wzywa 
Sejm Ustawodawczy oraz rząd  Rzeczypospolitej 
Polskiej do poczynienia kroków celem w łączenia 
tych obszarów do Polski.

POLACY W  KOWIEŃSZCZYŹNIE.
V/ilno, 23 lutego (P. A. T .). Biuro Prasow e 

Sejmu komunikuje: Komisj a polityczna na posie­
dzeniu, k tóre odbyło się dziś, rozw ażała przede- 
wszystkiem spraw ę ucisku Polaków w Kowieńszczy- 
nie i znęcania się w ładz litewskich nad więźniami 
Polakam i, ustalając*, że na najbliższem  posiedze­
niu pljstarnem  będą zgłoszone W tej m dterji wnio­
ski, k tóre następnie zostaną przesłane do komisji 
politycznej Podobnie poszczególne kluby złożą na 
najbliższem  posiedzeniu wnioski w  sprawie uchw ał 
wykonawczych do uchw ały zasadniczej, k tóre 
przejdą również do komisji.

Rozpatryw ano ponadto spraw ę 6-ciu gmin po- 
w iatn  Erasław skiego, okupow any-h przez* Litwę, 
i r a z  spraw ę Letgalji. Komisja uznała, że spraw  
tych me należy wysuwać na plenum, lecz przesłać 
je władzom Rzeczypospolitej Polskiej.

GEN. ŻELIGOW SKI O K O M ISJI LIG I NAR.
W ilno, 23 lutego (P. A. T.). M arszałek sejmu 

Łokuciewski /.łożył dziś w izytę generałowi Żeli­
gowskiemu. G enerał obiecał przybyć do Sejm u na 
najbliższe p lenarne posiedzenie. W  rozmowie gen.

Żeligowski podniósł ciężkie połoź-nfe ludności pa* 
neutralnego. Zdaniem  jego komisja kontrolując) 
Ligi N arodów opuściła p is  neu triln y  nie spełniw  
Szy zadań, k tóre jej poruczono, w stosunku d< 
słusznych postulatów  ludności miejscowej. Przci 
cpuszczeniem pasa neutralnego — zdaniem <?ea. t e  
Iigowskicgo — komisja w inn i b y łi  z? lat wić prze
dewszystkiem spraw ę linji kolejowej W i]no G ro
cno, a mianowicie doprow adzić do oddania tej li 
n ji Polsce.

PO SIEDZENIE SEJM OW E.
Owacja dla gen. Żeligowskiego. —  Sprawa pasa

neutralnego.
W ilno, 23 lutego (P. A. T.). 11-e posiedzenie

W ileńskiego otworzył m arszałek Łokuciewski o g 
l i r a .  Ż6 po poł. ośw iadczając, że przeciwko pro. 
tekułowi 9 -go posiedzenia nie było żadnych sprze. 
ciwów. Na porządku dziennym sprowa Ziemi Wi. 
lcńskiej, znajdującej się pod okupacją litewską 
spraw a ucisku Polaków  w Kowizńszczvznie i wnio­
ski wykonawcze do uchw ały zasadniczej. W trak* 
f ie  dyskusji nad pierwszym punktem porządku 
dziennego m arszałek zaw iidam ia Sejm o przybyciu 
do Seimu gen. Żeligowskiego. Posłowie powstają 
T miejsc, puczem m arszałek w ygłasza przemowie*
nie, podnoszące zasługi gen. Żeligowskiego dla sp ra ­
wy W ileńskie!.

Po wysłuchaniu mowy m arszałka 1 powtórne] 
cw acji d la  gen. Żeligowskieg) Sejm przystąpił d i 
dalszej dyskusji nad  spraw ą terenów # a sa  neu tral­
nego. W dyskusji tej wziął udział poseł toto. 
Zaszlow t (P. P. S.J, k tóry  oświadczył1 Spraw a u* 
regulowania granic posiada pierwszorzędne znaczę- 
me. Musimy jednak wziąć pod uwagę, że jesteśmy 
posłam i tylko ziemi W ileńskiej, nie zaś pasa neu- 
tralnego, wobec czego nie jesteśm y upoważnieni do 
zabierania głosu w sprawie przynależności tegoi 
pasa. Podstaw ą powinna być wola ludności. Nic 
powinniśmy popełniać błędów  w zaczątkach życia



hr. » „ROBOTNIK-, p i ą t e k ,  24 kttego 1922 r,

r.-ref .  Nie możemy się zfoAzif a* żade* z
któw, ani na wniosek komisji politycznej, ani 
•ui »sck post * Świechowskiego. W obu wmo- 

u mwantc rzeczy jest mgliste i nie odpowiada 
ywistemu stanowi rze:zy.
w a obawta się, że zajmowanie się tenu spra­

wami może bvć nw aiare za wynik młodzieńczego 
imperjalizmn. Rozpatrywani! granic polsko-litew­
skich m lezy do odpowiednich władz Rzeczypospo­
litej Polskiej.

(  Klub P. P. S. uchyla się od głosowania nad tą 
rprawą.

Zjazd dwuch prem jerów
MIEJSCE SPOTKANIA.

Paryż, 23 lutego. (PAT). (Havas). — 
. dowo potwierdzają wiadomość o ma­

rt nastąpić w sobotę spotkaniu Poin­
to i Lloyd Georgea. Miejscem spotka­
ne dzie prawdopodobnie jeden z por-

Paryi, 22 lutego. (PAT). Z Londynu 
szą- Oświadczają tu, że spotkanie 
i  George’* z Poincarem odbędzie się 
dopodobnie w Calais, albo w Boulo- 
Rzeczcznawcy sprzymierzeńców od- 
swe pierwsze posiedzenie dopiero po 

spotkaniu się obu premjerów.
STANOWISKO FRANCUSKIE. 

re rr t 73 b*u*» (P. a .  r.). W związku ■ ■> 
ląeea nastąpić w sobotę rpotkjucem Lloyd George'* 
i Poincarege „Tmaon" daj* wyraz wielkiemu aa- 
dowoleniu z tego powodu, stwierdzając, żo spotka- 
*ie to będzie mogło przyspieszyć osiągnięcie zgody, 
której Francja szczerze pragnie.

Mówiąc o konferencji genueńskiej, „Teraps" 
aasnacza. że powinna być ona poświęcona przede- 
wszY*tfc.ł*in sprawie odbudowy. Myśl o poszano­
waniu zawartych traktatów powinna być jej prze­
wodnią mydlą. Oświadczenie Lloyd George's w Can- 
M  or'lz  redakcja art. 3-go programu konferencji 
genueńskiej zdaja się świadczyć o intencjach rzą­
dów w tym kierunku, w każdym jednak razie na­
leż* łobs, aby rządy sprzymierzone zawarty umowę 
o charakterze absolutnym i imperatywnym co do 
tego, i i  żadne z postanowień traktatowych nie bę­
dzie mogło stać się przedmiotem cbrad konferen- 
<ji, w żadnej ;e fazie. Poszanowanie dla traktatów 
mieści więc w sobie dwa następujące zobowiązania, 
*®czejfó!nie ważne r 1) że problem odszkodowań 
nie moża być dyskutowany przez konferencję ge­
nueńską, ani też w związku z tą konferencją, albo­
wiem byłoby to sprzeczne z duchem traktatu, 2) że 
Liga Narodów nie może być pozbawiona tych pre- 
rogatyw, które jnj nadaje pakt o Lidze, włączony 
do traktatów, albo inne postanowienia, wypływają­
ce z traktatu. Pozatem jest komecznem aby przy 
zastosowywanin uchwały, powziętej w Cannes, a 
dotyczącej poszanowania suwerenności wewnętrz­
nej państw powziąć postanowienie, ktćreby zezwa­
lało narodom, oswobodzonym z pod cudzego pa- 
M.wanit na przedsięwzięcie a siebie w państwie 
jak również o sąsiadów odoowiednich środków, 
przeznaczonych do przeszkodzenia powrotowi na 
tron dynastji, które te narody uciskały. Następ­
nie co do długów rosyjskich względem prywatnych 
posiadaczy rosyjskich pożyczek przemysłowych, 
sprawa restytucji ich własności i praw nie może 
tyć  związana ani z kwestją oficjalnego uznania 
rządu 'owietów, ani też z kwestją udzielenia mu 
kredytów i musi być uregulowana już na samym po­
czątku wszelkich rokowań i wszelkich narad z 
przedstawicielami sowietów.

lilia M M  Sitó-iś
BENESZ O POROZUMIENIU MIĘDZY 

FRANCJĄ I ANGLJĄ.
Paryż, 23 lutego. (PAT). (Havas). — 

Dr. Benesz w wywiadzie z przedstawicie­
lami prasy raz jeszcze zaznaczył, iż we­
dle posiadanych danych między Francją i 
Anglją doszło do porozumienia co do głów­
nych wytycznych memorjału Pcincarego. 
Benesz potwierdził iż nie uda się do Rzy­

mu, lecz odjedzie bezpośrednio do Pragi. 
Premjer czechosłowacki zaprzeczył w spo­
sób kategoryczny wszelkim pogłoskom o 
rzekomym projekcie sojuszu obronnego 
Francji z Małą Ententą,

POINCARE 0  KONFERENCJI.
Paryż, 23 lutego. (PAT) (Wied. B. 

K.). „Petit Parisian” donosi, że prezydent 
ministrów Poincare złożył na wczcrajszera 
posiedzeniu komisji finansowej Izby Depu­
towanych szereg ważnych oświadczeń. Po­
wiedział on między inntmi, że poruszy na 
konferencji w Genui kwestję uregulowania 
długu niemieckiego i kwestję ustalenia 
kursów weksli. Położenie finansowe — za­
znaczył Poincare — jest bardzo poważne i 
natychmiast musi być wypracowany pro­
gram, który obejmie przedewszystkiezn 
zniżenie stopy procentowej i poprawę ryn­
ku rent, przedtem jednak musi nastąpić 
wyjaśnienie sprawy reparacji.
WAŻNE NARADY W BUKARESZCIE.

Praga. 23 lutego. (PAT). Czeskie biu­
ro'prasowe donosi z Bukaresztu, że od 
2-ch dni toczą się tam doniosłe narady po­
lityczne, w których bierze udział: prezy­
dent ministrów Bratianu, minister spraw 
zagranicznych Duca, jugosłowiański prezy­
dent ministrów Pasicz, jugosłowiański mi­
nister spraw zagranicznych Minczicz i po­
seł jugosłowiański Veverta. Polskę repre­
zentuje w konferencjach polski poseł w 
Bukareszcie hr. Skrzyński.

Jak donosi półurzędowe pismo ,,Iz- 
handa” osiągnięto całkowite porozumienie 
reprezentantów małej Ententy łącznie z 
Polską co do wspólnego postępowania na 
konferencji genueńskiej. Według doniesie­
nia tegoż pisma wstępna konferencja rze­
czoznawców Rumunji, Czechosłowacji i 
Jugosławji odbędzie się 5 marca w Belgra- 
o'zie. Mocarstwa małej Ententy tworzyć 
będą w Genui wspólny blok.

SPRAWA MIĘDZYNARODOWEGO 
KONSORCJUM.

Londyn, 23 lutego. (PAT). (Reuter). 
Dzisiaj odbyła się konferencja delegatów 
angielskich, francuskich, włoskich i japoń­
skich, mająca na celu zbadanie sprawy u- 
tworzenia międzynarodowego syndykatu 
dla gospodarczej odbudowy Europy. Rząd 
francuski bvł reprezentowany przez Ser- 
geant'a i Schneidera. W pierwszym rzędzie 
zajmowała się konferencja kwestją kapi­
tału potrzebnego dla utworzenia syndyka­
tu Obrady kontynuowane będą jutro i po­
jutrze dla wypracowania projektu, który 
ma być przedstawiony na konferencji ge­
nueńskiej .

Baron CT-IłSrSs. oznajmij ar ppirtom w ©  !!*■
pofefcim, frAjeżeii iząjcf sowriertów ’jnrrrm'fe mtfUlufcS 
bonfeirtticiji gwjruećsifcej, Jspowja usaatt sorwóety.

— dtemesi, *o CBesnr-as nie
się obecni© do iRzyma, lec® rprojjja&e z iparyśa bez- 
pertaedtnio <ło Pragi. Wyycrad tea nastąpić miał aren* 
raj wiiacaorom.

—  Delegacja w ?#«reS» na taitorefcicję ge- 
nweńskn hąw«'« adę> tfeadal® z pr-yzydetrdn nmfertWłW 
br. Befitteiaa i b. łutoMma faaomfar Telesdkyiegor.

sięcy członków. Dalej przemawiali imie­
niem partji czechosłowackiej Bur j an i 
Kreibich. Następne posiedzenie odbędzie 
się jutro.

feła Eitoiti
Paryż, 23 lutego. (PAT). Havas o - 

świadcza że wiadomość pochodząca z Bel­
gradu, dotycząca projektu zawarcia soju­
szu między Francją a małą Ententą jest 
zupełnie bezpodstawna. Francja i państwa, 
wchodzące w skład małej Ententy, tak jak 
wszystkie inne państwa sprzymierzone, 
które brały udział w wojnie pozostały so­
jusznikami, to też niema żadnej potrzeby, 
aby obecnie sojusz ten uśmęcano przez 
zawarcie nowych traktatów.

Slum G ffisM
, ,  !utećo. (PAT). „Acht Uhr
• tbendblatt dowiaduje się z Paryża, że 
w kom:c;i odszkodowawczej nie znajdzie 
się większość dla wniosków Anglji o obni- 
ienic. niemieckich wypłat gotówkowych. 
Należy się przeto liczyć z tem, że uchwały 
powzięte w Cannes będą przyjęte także 
przez komisję odszkodowawczą z małemi 
tylko zmianami.

Ta fia a fiija
WARUNKI POKOJOWE ANGORY.

Eilvese, 23 lutego. (PAT). (Radjo). Z 
Konstantynopola donoszą, że rząd Ango­
ry postawi Grecji następujące warunki za­
warcia pokoju- 1) Utrzymanie przedwojen­
nego stanu w Turcji i Konstantynopolu, 2) 
uznanie niezawisłości Turcji pod wzglę­
dem wojskowym, finansowym i ekonomicz­
nym, 3) zwrot Smyrny, 4) aujonomja za­
chodniej Tracji i zwrot wschodniej, 5) za­
płacenie przez Grecję odszkodowania wo­
jennego.

Pralnie i i  U
Rzym. 23 lutego. (PAT). (Havas). — 

Król zwrócił się do b. ministra skarbu w 
ostatnim gabinecie Giolitti’cgo Facta o 
przyjęcie misji utworzenia gabinetu. Facta 
zastrzegł sobie czas do namysłu. Dziś 
przed południem odbył on narady z Giolit- 
tim i innymi parlamentarzystami.

f l f i i  i n  Mii
BIERNOŚĆ PROLETARJATU L. BLI­

SKOŚĆ REWOLUCJI.
M o s h w a , 22 lutego. (PAT). Dziś od­

było się w Kremlu pod przewodnictwem 
Zinowjewa plenarne posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego trzeciej międzynarodówki. 
Odczytano sprawozdania z działalności 
partji komunistycznej w poszczególnych 
krajach. Imieniem niemieckiej partji^ ko­
munistycznej przemawiała m. in. Klara 
Zetkin. Scharakteryzowała ona obecny 
stan ekonomiczny Niemiec, jako fikcyjny 
wzrost przemysłu i eksportu na tle kata­
strofalnego spadku marki. 'Mimo przygnę­
bienia i biernego nastroju prołetarjatu nie­
mieckiego w Niemczech istnieją wszelkie 
obiektywne dane dla rewrolucji socjalnej. 
Sytuacja Niemiec — mówiła Klara Zet­
kin — przypomina lodowiec alpejski; wy­
starczy rozmach skrzydeł orlich, bv uru­
chomić lawinę śnieżną. Atmosfera w Niem­
czech przeładowana jest elektrycznością. 
Zdaniem referentki niemiecka part ja ko­
munistyczna liczy 300 tysięcy członków.

Cachin imieniem francuskiej partji 
komunistycznej daje sprawozdanie z dzia­
łalności francuskiej partji komunistycznej, 
która, zdaniem referenta, liczy dziś 130 tv-

— W sprawi© zasteateł-ićm wndiinsiMraa pedxjl 
ROsedbergai w Sacibiiacawiiei-rh pod Gliwicami raęd 
niemiiecSdi pastaruCHVv.it pcosjmć odjpawiedittia kroki 
u Iwuniefi międzyscjiis®nŁ«;<!j ee G. Ś te ta .

— Naooefcsjr dynefcwr Bcintoa „B’urjee IndWs- 
MeJfe de Cta®e“ , Pornelffie po pirEesJuchcniiu go 
pra«Ł eędisiegjo śltedraego ssostai urecotowaLy.

— Według wiadomości a Lhibdoa dwie 
rfnmłe4Bt8*6w* poatHMkw3y siitwwnsyś rtową orgaaaćam- 
ęję, tóOra będaie sie anzyiwańa ,̂ Amdffaw“.

—  Daiś rosrpcczyna się  Icrrajf-wrocja pocalwwa 
nrtędEy Danją, Norwegją, Sowewją j  Fiiufllaradją.

— Wra&raj órial być podpisany trasktait mlędiziy 
Lctwą i  Roąją sowiecką w jęwwwi® tcMBytan praea 
Latwę.

Z Rudy Miejskiej.
WcaJMąjsao posi«diwni« Rady w teS tfoj, S^Sre 

praccdągn^k) aię do późnej oocy, iHyipetni'tt oaftoo- 
wLcśe ąpnuwa -AgrjJu”. fiadsoi jxramoowf fcryiytoo- 
iwsfi dflńs&it.rość , J ^ r  hi*, się jediimik l  oa-
ieżyrtą ocltpttWMą tawnitoa tow. ToopJiiaa, który w 
mćctśiaiżąoea mwwia ołnadS iwaztófioie pcdsaosaucua .W 
tej towostji anrouty.

Poow irai w cirw® eamytcaittia bcbecthą (okofO 
gods. 2 ar nocy) posaedaeave fijxiy ro:ej«d(i:r.j mi* w- 
stało jessese udcońcoaae —  otosnaeawJąJ^ae spratwo- 
zdaniie odktsctoitty do bajibliisaego tu jm em

Ełosj HylelDiMt
1 Jak Bank Stołeczny zmienia obcą wolutą.

W da, 22 h, m. udałem się do Banku Stołeca- 
netjo na rogu pl. Napoleona i ul. Sienkiewicza, aby 
zmienić 10 dolarów.

Ponieważ kurs dnia tego wynosił 3975—3950, 
zaprotestowałem, gdy mi ofiarowano stanę 3750 mk. 
polskich i*  dolara. Myśląc jednak, że tak solid­
nej instytucji można ufać, zmieni tem ostatecznie 
pieniądze według kursu 3750 mk. za dolara, otrzy­
mawszy stanowcze zapewnienie, iż więcej bank za­
płacić mi nie może.

f)opiero nazajutrz, upewniwszy się po przeczy­
taniu porannych żfazet, że kurs dolara wynosił dnia 
poprzedniego 3975—3950 mk., zaiuterpelowałcm dy­
rektora banku w tej sprawie, wobec czego wyrów­
nano mi różnicę, przepraszając za nieporozumie­
nie.

Uważam jednak, że tego rodzaju instytucja 
nie powinna w podobny sposób się mylić, tembar- 
dziej, że napewno niejeden, zmieniwszy pieniądze 
w dn. 22 b. m. w Banku Stołecznym według kursu 
3750 mk. za dolara, nie zwrócił się z reklamacją do 
dyrektora, ufając, iż Bank Stołeczny go nie oszu­
ka, i został w ten sposób poszkodowany na znacz­
ną może sumęl

Stanisław Wrzesiński.

Rud rtóaiczu.
I imj3 isriii.

Zebranie towarzyskie. Okręgowy Ko­
mitet Robotniczy P. P. S. urządza w loka­
lu swym dnia 25 lutego o godz. 9 wiecz. 
zebranie towarzyskie dla członków i wpro­
wadzonych gości. Zaproszenia wydaje Se- 
kretarjat O K. R., Al. Jerozolimskie 6, od 
godz. 10—2  i od 5—7.

Robotniczy poranek muzyczny. Okrę­
gowy Komitet Robotniczy P. P. S. urządza 
dnia 5 marca o godz. 11 rano w sali kino­
teatru „Pałace", Chmielna 9, „Robotniczy 
poranek muzyczny", poświęcony twórczo­
ści Mickiewicza i Chopina. Bilety nabywać 
można w sekretarjacie O. K. R., Al. Jero­
zolimskie 6, od godz. 10—2 i od 5—7.

Dsactnięa Śródmiejska. (W pćąśek, dL 24 4>, an. 
o ®. 7 w łcikallu dztelmiery, Ai. JemMailiimiakię 6( od­
będzie się pafiedaemip floosntitejfru (teńnicawego.

DzteVnira ti.-Bródno. W pitąteik, d. Ib. ctt o 
g. 5 w liokaśii ditóicteicy, Ofkm&aka 16, wiUjJzie tóę 
ogóitao Bebrana® członków dBietoiiiejt

Dwóhiira P®W3ś?«. (W ptatete dL 24 Ib. » .  cgóh 
ne zab-rente ckEcwiSiów dzitólr/cy zEe odbędzie się.

Dtóełnica Ochota. (W pćątekL <Ł 24 4>. m. o g. ^
w Woaiu, dizńatócy Grójaalaa 45 m. 38, acSbędcie siię 
postedzeoie loonhiljaJ u dExttatowegcx.

Dzielaica Jernw»liinak*. iW .piątek, d. 24 b. m. 
o ffołdis. 7 w  jbkt:£m dLiekiicy, Chfodraa 41, odbędzie

posiedszenie toamtotas ctóetoizowego.

Zabawa taneema na dwełnicr PowęaJrowslcei.
W sobutę, dalii* 25 b. m., o godz. 8 witasz, w 1«~ 
fealu dtsjeta&y, Okapowa 30 im. 46 odbędaie się a»- 
tejwa tanecalaa. ,

Zabau^i na dóelaścy 5?nk'>towskif.j. W Srbotę, 
<*. 25 b. m. o eodz. 8 w kkasto cfeiialiiócy, Ba^ibeła 
Nr. 12*, odbędzie się Babam tonecauft.

gesli nwimi
Zarząd Związku Pracowników Handlowych i 

I Biurowych w Polsce (Zielna 25) wzywa wszystkich 
' pracowr, ików handlowych i biurowych do marowe- 

£o udziału w manifestacji w sprawie bezrobocia.

zwoływanej przez robotnicza organizacje
dowe m. Warszawy.

- W szyscy pracownicy handlowi i biurowi win­
ni, w piątek 21-£o lutego o (*>dz. 3 po poł. porzucić 
pracę i przybyć na Plac Teatralny celem wzięcia 
udziału w wiecu i manifestacji.

R!1b”tTMcT firsiy ,,Ursna“ en .meewanip Wcr-
SKstCakijej Rady Zwiaidków ZcnTOfalowycżi vy,runeą 
pochodom deir'caiatracyjnyun o© Plnc Torttrala.y o g. 
3 z  fclbryiki d, 24 b. m. Komitet fa-aryesay.

Zw. P.i-ac. M icjski ch,*Wcrw&a 7, .Zsrcąjd Zws 
ku Prac Miejekinh w <sotoo±ę, <1 25 kutego 19C2 r. 
■W kslcaifci Zwiąjfcu, tYaredka 7, ursądfca a-ibawę ts- 
Yrelrźjiaką. Zapnoszieaia ca  SBibawę wyidiajo seGcre- 
torjtA Związku, cadai-emnita ori godB. 10 n  <ło 1 pp, 
Ł ©d 4 — 8 p5p. ■

Wielką tebaw ę ta-cczną 0 etnęgcią Ironoartcwą
i fcflfcwtjonecn urMpdaa .Ko o ml. rób. „Sił*"' dim. 
Wotreoula w wlo’ilr'oj ssdi- fcimefc-atmu ,.Europa". Wod- 
ska, r tg  Mlyimttnśsuej, d, 25 ib. m. o  goćs. 11 w. 
OifeicwSna sjim®oiniczsiCi. Stroje dtenH-cJhue. ZfjprosBenSa 
otraymimś .można w sekretffljnjKcfie IKioća, nh,ioc!|r>m 44, 
pff®y (isiie>!iikcy P. P. S JorcajcLkna.

STRAJK GARBARZY W RADOMIU.
Od kilku dni strajkują robotnicy w fabrykach 

garbarskich. Strajk jest ekonomiczny choć fabry­
kanci starają się go przedstawić jako polityczny i 
sprowokować władze rządowe do stosowania re­
presji przeciwko strajkującym. Panowie fabrykan­
ci zobowiązali sią złożeniem weksli po 5 milionów 
marek do soliadrnoici w walce z robotnikami.

Zycie resiiodarszL
łfetawaaia giełdy waraBawskieJ,

Dolary Statn. Zjedn. 3915 — 3835.
Murki oiomita'ki® 17jS)0 — 18.

D Z I Ś  Sensacyjny program lutowy 
.kompletna zmiana zespołu isrtysty- 
czneqo. Na czele nowości
======== L W Y  = = = = =

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 Innych wielkich
atrakcji.

K ro n ik a .
STAN POGODT 

(■według danych Państw. Lustytiuita MeteoroUqg.)
Tterniperctlnma najwyższa wysasaSs* wdzorrai m  

'Watrenuwóo 7.0*, «ajużis®» 0j0®.
Ptowdrcpodc/bny prEnrtvreg pcgwfy w  d w u  dsł- 

sieśasym: Łagccimie, -miejacoiau dcoóay dcsizsa <hń> 
MgilH. '

B*1 Prasy. OtoegdlrtńsEy /bal prasy zgnnmaidiBft 
ssłoaacb rpa' acu iPressydijurm Rady Mi .iKwów iu s n .  
giW.o publiconości. Obeoni b y t:  gen. Jacyma, jtdo# 
pmedŁttewioiel IłaczfOin Aa iPaiistwia, pcsóowóe focjina- 
wi iHKaydfldicfa strczunioSw z p. raarsz .'kiem na cnals, 
prawi© wszyscy praedstawdeirete poóstrw olbcycSi, ni. 
aistrowi* z p .' ft»ife»mEbian, prafidfeitawiicóetSe lite­
ra  tatry, sEtarki, teatru, taoiuki. Bal, rrzipccze'y poio- 
meEtac, prov.wdiaciDyin w pirerwsteyoli ipamarcSł p rze . 
B*sjsaalk.i Trąnt(pcs.yńsSsiiegb, prres. Pc»alD>wBide®a, 
aag.iefcikil.ega poela Max Mttłleiw i  prawa* SyiKiyba- 
to  DttiemslkeTwy, p. D ęhlrlego —  trwrał do  t a n  i  
zwstowil wrażenie jataJJieipsBeri

(a) Dla intel goacji rosyjskiej. PoSsSccmArmery-
ksćsldi iEom'riet pcdjąi się dKayrnwunta Lteiigeraqji 
nosyjaiciej w Wiltóę i w tym celu wyzmacayt odlp*. 
wiedni icontyageat prodrutotew; ąpoaywozycui dOa tjaa- 
diodajni ieteligeoclciiej. v

Konfiskata. Z roapoiriądteeróa KpmfeaaHjaitn Ksą. 
du na m. e t  Wereaawę aUośa.no areastean Nr. 3 a 
datą 23 lutego LD22 r. czasopisma p. o. ,MySL Na- 
rodowa" zr artykuł p. *. „Minister czy pmce®tęp«r‘ 
prxy rówaoczesnean wyt-rrueniu sprawy eądowrej 
wittnym wydania i  nszrpM  ̂sz®abmia n<a> tag© ntenw- 
ru. (PAT). i ;

Zwolnieni * r**»yjsk!cli efeattów jcśeów (cfąg
dolscy): 82) Zelodavski Piotr e . Jóse&t 3 jp. Strzel, 
83) Zc.n M icłai a  Jana, 84) Iadyic Jan  a  MIcŁafa 
2 pp. Poirdadsk: (?), 85) Krechowvca FrancieŁelk e. 
Macieja 4 p.p., 86) KoroóerwJcz Weiemty a  Giraego- 
n ą  S7) Kirps Antoni 9 . Jóaeta 3 p/p,, 88) Kuśnuec- 
ski Ela s, Łaraanaa 25 p.p., 89) Kcearwy/ki WSady- 
rfaw a  Józef* szteb 5 Dywizji, 90) KaSun WŁady- 
staw & Józefa sstcJb 5 dywńziji, 91) LeońcłtS Jato- 
4/aw  s.Aatoffliego 6  pupi. Mińsk,', 92) Lachowski a  
Slamiisllawtt 5 p. Wileński, 93) Lubenda. Jóaef a. 
Francfezfca 48 pą>., 94) Maefcitewdca Kaatmieir* a. 
Kazimieitaa 5 p. W iteikci, 95) M rkejsb: Ludwik 
s. Marata® 12 96) Matewssyfe Józef s. Wtaoaa-
tseęo 5 WałeńsM, 97) JBeMIk* Antoni 9. P ietra 4 
pjp., 98) Pożarski Ben-ed ykl 5 pjp. IWaSeńsIki, 99) 
Pepiena Stanrtalaw s. Andrzeja ?>9 p/p-, IOO) Pieo 
Antona s. Anxirraeja 2 p/p., 101) Jejcbw  Wlndys'Uxw 
o. Pawią 1 p.p., 10 2) Ptodaaisń Jen s. Wojciocfci 1 
pjp., 103) PsŁruoba Starriataw s. PtoUr* 5 dywizja, 
104) K rcgnw io  Jam ft- Ramona, 106) Rcsissowdci 
Alekaaader a. Stocirfaw* 4 p. W ileński, 106) So­
bieski Włardysfaw a. Józefa 1 p p „  307) SowŚńsSd 
Feiłiks a. Joseto 36 p,p> 108) Terteckł Karol s. An- 
drzeija 17 p.p., 109) Cuug Jen s. Iiarsaa 35 p p „  410) 
Szynrezyk WacHaw a  Mao:eja 24 p p . ,’ I l l )  Jm iscr 
kiewics Aleksander s. Adama, 112) św iderek J®«* 
b. Sacfflepamar 4 p. I/>g., J13) Aawol .Jcltat a. S®'d»*ł* 
21 p-p-. 414) SterzrrgieMc? Ja/kób s. Berka 3 PJP., 
1 1K) Adamczyk Pirata s Antcmieęó, 116) Ktrmowai- 
fiki M"rłiaT 9 . KziziimieTsa 5 dywtajs, 117) Btomea- 
aEteiia StMtea a  WacdatTa 5 dywizja, DIS) Derr us SI*. 
ndlsSaw 3 . łterrman* 2 0  p p „  319) .Karjj btek; iPeliks 
a. FnaaciaŁka, 120) Józef h. K.*,^xra 6
pyp., '121) Dąbek Bronisław a. Jona 10 P-P- 122) 
K cip er SUnŃPJaw 3  J.ma 20 p.p., 129) UrtanibSa 
Jan a. Frnaciazka 5 dywizja, 124) WoAazfr Jtuą
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Jan a  13 p.p., 125) Budek- M totół s. Jan a  50 p.p., 
126) Prayfoiera StanasEaw a. Józefo 52 p .p ., 127)
A jaer Maks jurt s. Mojżesza 38 p .p ., 128) Wojoiiectow- 
sk i W acław a. J m a  sztab Kom. tPoŁ, '120) Szczepań­
ski frau rassek  s. Teofila 2 konny p., 130) Mazutr 

,  Józef s. Miicto!a 5  dywizja, 181) W ojnarowski W il­
helm  s. Jana  77 pi.p., 132) Stostowica Jem s. Fram- 
oi'ieka', 138) Sacka'o  Baaył s. Manka sztafo GIóweio- 
Doiw. B latar. Woj. OddłŁ, 131) GuAszflejn A rja a. WoL 
fa 15 p.p., 1S5) iDowmtTOwicz Józie! s. B ernarda s.t- 
jnja Dowbór Muńiiiiokieg,c>,.136) (Nowak Jam s. Pa- 
naia 5 dywiaj*, 137) Oleks Fam a s . M arki 4 p.p., 
138) Ortaocbowski Adicdl 3 p. Leg„ 189) Samojło- 
|wiez Jam s. .Wtartystowia 11 p p ^  140) CzijkowskS 
IWasTjil s. Grziegoraa 2 pjpL, 141) Szpajer W oli a. 
Mojaeisaa 21 p.p., 142) Kozicki A ndrzej a. Francis®* 
ba  36 p p l, 148) Stefanowicz Krzianiera s. Antonie­
go 1 strzelecki p . polaki, 144) A ugustyn Jam s. An­
drzeja 4 kadrow y bstaljciH, 145) Organ Józef s. 
W ojciecha 1 u łański pullik, 146) Ostmucih Adam s. 
TVimcentegt), 147) Ptomókiowskrl Edw ard a  Mikołaja 
5 p. ant. poi., 148) Banan A ntaieij a  Jama 1 ułański, 
149) Kizalo Totmaaz s . A dam a 5 dyw izja, 150) Rwo®. 
dmrowicE Zygmunt s. Ludw ika imż. 'bat., 151) Zmu- 
dtońtski Ju lian  s. W ładysław a 4 pjp. auŁ, 152) W y­
socki W illi “t e  a  Anijonipgo szkolą ofie. 4 dyw., 
153) Mai'Cdhowski Romuald s Józefa 6 baon 10 
dyw., 154) Reimiszewskii Wad’aw  s. Fnanoiszlba 1 
p .p., 155) Dum te r A leksander s . WSadyc-Sfawa 26 
konny, 156) Wojtowicz Ilja  a  Jama 12 p.p., 157)
Porym aki W alenty s. Jam® 3 p.p., 157) Koityba Jan  
SL Jama 37 p.p., ,159) Domas W acław s. Józefa 20 
krakow ski, 160) Dengaira P io tr  s . Jakóba 7 p.p., 
161) Gruidieó Kamoft s. Piotma 7 p p .,  162) M iaow er 
Ilia  s. Marka 1  p p .  Leg., 168) Niedeolo: Tadeusa 
s. H ipolita 2 p.p., 164) ObMidziwer Mojżesz s. Lej­
by  9 p. s r t„  165) Socha K azim iera s. F torjaba 4 p. 
lekk ie j a rt., 166) Knupai Aadiraejj 9. W^wirayńca 9  pp., 
167) S atennte  Jalaób s. Framcisrika 19 p.p., 168)
Bedmarcffluk Jan  9 . Jana  33 p p .,  168) Gogolewski 
S tam isaw  9. KaeiTnferaa 1 gróda. pułk, 170) Szesta- 
kew ski Wtadiysiaw 9 . Wfedysfa-wa 2 to w . p., 171). 
p ru sak  Ja n  s. P io tra  20 p.p., 172) A leksander Bo­
rys s. Jama 6 miński piu'’ik p., 173) 'Książek Sizrze- 
psm, 174) Biegaj SratnisSaw, 175) Serafim, Frsnci- 
saek, 176) Koryiliknwdki Stefab, 177) Makówka Lu­
dw ik.

Ostatnia m ask arad y  W  połączonych salach 
Beeftrui W teM cgo  i ftelatiw ycfo  odbędzie siię w  so­
botę, d. 25 b. m. w ielka m ask-radia mia raera 1P0 I- 
e& ej Macctoray Stefeot:ej. Bilety w  aaraędafie P. M. S. 
•Krato wskle Praedan. 7.

Bal Akaiiomików-Inwaiidów. AtademScy-Irowa- 
_ lidzf urządzają) w pcini.edExdek di. 27 b. m. w  ikamsoi- 

Secńrtae .JtaUce." ul. ChjrpiieliKi 9  w teiki ba! m asko­
wy. Na Kńoie gospodarzy wódialieją maswiska praed- 
StawiioieM iraądtu, dyptanEoji, mautoi i  pm.sy.

Bal w  względu na  ceł weirt jept SECzególnego 
papeirr

Bitety no/bywać możasa u  gospodarzy' oodziieininiio 
w Ićsao „.Pałace", aL Ohmiekna 9 w  goda. 11 — 2  
i  w to o ie  od g. 7 —  9 w.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
W yładnienie R °tji. W  panfedziiałek, d. 20 lu­

tego w  T.ow, Ekomoimisitów i  Stainsityków Polskich 
odbył •-•:ę odczyt p. T. Szturm  d<e Sztrerrua p. t. ,,Za- 
Dudaieriie współczesnej Riosp“ . R eferat poświęcony 
był ocen'-o diat spisu 'ludności przeprowadzonego 
pirzez Rząd sowiiocki w  josiiefa 1900 r . Paióiwmitmi© 
Hrab tego sp isa  z  datami, przed,wc-jemmiemi wyJKa-jje 
(specyficzny cjharakter zimicm, jiaiiviie a “sz.' y w  Sto- 
sucOcach iiudMoóciowycłi Republitob Rosyjskiej1; wy- 
luliEiiiy s ię  praedewsiysildie guberni© przetmyslo- 
we. pcziTsesn w-yiudinianii© imMfeł oidbywałio- s ię  w 
ezybszenn tempi© od wyluidnilcmiiia wsi. Upad'ek 
ttia&t w gub&nniodi praem ysiówych oh-arrk'ciryEuje 
wyłutdiiderie m . 'Peteirsbuirgo, getea© hritność z 2 i  
pól raUjoma w  r. 1917 spodla w ar. 1920 c a  700 tys., 
i  sn. -Moskwy, gdizte z 2 mAjwnów w 1917 t. ludmośó 
spadła ma 1.020.000 >w r. 1900. Szczegółów© omó- 
■sriPaii© enrien w  podziato ’iudiności' w e  '*ug płci. roz- 
petraan'©  dat, iJiustrującycłi mieSi matiuirałny tudina- 
śca carcŁ coema ©bed ego g 'odu, jak© Tiowego czym- 
Hcjta w procesach todmcścfowiycłx Ruąji UEiuipeln'fro 
«gólsą anc łiłę  spisu. Po referacie 'Wywiiteana się  
dyattcuaj-a, w której wzięli w taM : mec. DziewiuJsiki:', 
dlr. Gurosmaai d r. l>esz:ii.:ka-GciMńakia i  immi.

la Akadom: ckich Bratffiżcłi (Pcmjocy, K opernika 41, 
Łel. 217-58.

WiecBór B*y‘a. W  niedzielę. d._ 26 b. m. © g. 8
iwHeeai. otSbędtó© róę wieczór poeztjli i pteam eik B .y a  
■w wyto^am iu pp . ModastewdkOej. Myisilafcowsk, e j, 
FręinMia' i  Maszyński-ego. BiSety 'WCEieiśnieij mialbywiać 
KiiCMn® w  k s i '^ a ra i  Wendieigcii. Kra&oiwskile Przed- 
miiieście.

Z B ratniej Pomocy S. U. Driia' 8 b. m . ©d-
fcyfo s ię  \v®He zebnaaie odbalców T-wa „B ratnia 
Pcimofj S. U. W., na kto rem został iwyibuiamy na  
reaaną kadomeję mowy zarząd.

Arty.bTcz3y wieczór liryki rosyjskiej, ©z® w 
piątek , o gnxiz. 8 wieto. w  snK T-wa ilygbaiicziniei- 
go, steraniem  „Tawerny Poetów  'Rc-syj fc:ah'‘ odbę­
dzie silę wieczór artystycany, ma którym  zctSbamą 
odazytid -  najoetnejsz©  utw ory poetów  liryków  d o ­
by ostatn iej: A c ta a ta w e je  B  fjmianita. B rusow a,
So'egubu. K uiauac'. WoiOsc.yua, i im. w  orygimiate i  
p rzelriad-rh  na  jęzątk polaki. iW d>nigi'eij części: wio- 
cacim „IMiweroa" aaprezemiutj© utw ory iwlcsue.

B-lety 'W cenie od mk. 300 d© 1000 mabyi^rać 
można w -ks:,ęgann:iach „ Ig  iis“ — Weindio i  S-lca, 
Krnk. -Pnoedmi. 9, Leoaa Idziikowrikiego, M artsat- 
kowisica 119, „Roostea". Qumiolmia 5 m . 6, Gremd 
H o te l

Wars z. Koło Akad-mcirio St°w . Wolnomyśli­
cieli Polskich. W tóedtztelę, d , 26 b. m. o  g. 3 i pół 
pp w pierv'-'tz.ym term-iniie, a  o  g. 4 pp. w djiugi'm 
Łemmirue cdbęJaie  się w alne robramiie Koła. Po­
rządek dxienuy: 1) R eferat bul, Sekity  p . t. „D /ia- 
łaiktyśi' leoła. 2) Pray jęci© Słątużu. 3) Walnie ■wmio- 
śkś. Na refeąał iwiolny dlia akadem ików .

Z P«Ł T-wa Mileśnikenv IAtepatnry. (W ipotóe-
dkilaaek, d. 27 b. m. o  g. 8 ■wtleoz. w sa li K lubu  A r­
tystycznego (H otel 'Połonjai), p . Leoinarcl Saarllitt 
w yigósi odczyt (p. t .  „Polisiccśó Frydioryka Nte- 
tasahei!gó. tW©’ęp d te  ca^cliów- T-wa MJ-laśHśików 
Litienabuiry i  Mipimwadąoaiyich gości.

Zebranie. J ta ia  2 marca. r .  b. o  g-' lOjcj w  Drv
m u Ofioeina Garmijzioiau Cyteriółli1 iWarsziatweikiie!! (butd. 
Nr. 9) i? Cytadeili W arss. odibędfci© się  wtiffln© ae- 
,bramie cEkmków T-wa ochrcmy zabytków  Cytadela.

Z  s ą d ó w .

WYPADKI.
Tragedja oficera na cm entarzu. iWcffloraj około 

godiz. 1 po po!, na  omeaitarzu' pormązkówisikim w po- 
bjiżuj 4-ej b ram y w kw aterze 84-ej, przieclioiteącego 
Józefa S uM sk 'ego  (Dzilca 47) zatrzym ał wysiraszny- 
ny  i  śłamiaijący s ię  mia aogach ofkw r !W. P ., który, 
podając ckrwaiwdony mały bagnet oficerski', raeik! 
d© Suliióski©go: „dobij anmie pam!“ Wówczas S. 
wezwiaf pobllisldch grabarzy ii p rzy  ifcih pomiocy od- 
pMtwcdlził d©spieiraita dó  toanoel'arji cmol. tairaa. iWe- 
zwlamy tam  leikaira Pogotow ia stw ierdził, że deep©- I 
rat, 25-4etteu K az te re ra  Tim m ei, poruezmiik 85 pu ł­
ku  ipuiedhioty (odznaczomy Krzyżem W alecznych), za- 
mriOG-zkały w B rzez nce (Maóopoildkia) zadał sobi© w 
celu epimobójczym raa© cdętwkiiótą bagnetem  iw 

p ie rs i w okolicę komiufizeaka sercowegio. Bo udzi©- 
lea iu  .pomocy, desperata  ©dlwiieaiioao d© azpLtala .U- 
jiaadiawiskiego.

Przy  desperaci© anafeKion© tray  'Tisfy: dw a zsam- 
kmtlębe —  d© b ra ta  1 aaiajomej w  Gświęoinnie II 
(Mai'ppol'dca). a  trzeci — o tw arty  — do  ogółu. Oto 
treśó oBtataiego listu': .Jtow ód m ej śm ierci, to
praenćlesienii® mai© ze służby czyrarrej dta rezerw y 
armijii. Po 7 latach sliućby i  5 tetach aiewiołi1 iboliase- 
wliiikiej, wyraufflomio mci© miiimo m ej -woli i  spelmi©- 
róa wBBeiIlk:iuh warui-ików, wymaganych od oficera 
łpjwlcidlo.weigja. n a  bruk, skazano ma nędzę i  irouję lo­
su. Go praw da, aii© jednego mmi© Obrońcę CQCzyzny 
i  Wonsaarwy przed ibotezawiiilMm* iw 1920 r., spotyka 
Pica m©wd zięetjaoiśó i niieapirawiieidliivv'eid z© sitroaiy 
teMcomyślnych jedlrostek M. S. W ioska praiedstawii- 
cieili Ojczyzny, k tó rą  tak  t to c tó le m . lecz honor i  
sumiieini© nćse ipozwaliają mri ittnaiczej positąpiA Zn-ate- 
zSoei© pray  mmi© listy  proszę wystać pod wskazanym 
adlreeem, a  rzeczy przestać mej' racteLui®, k tórej a- 
diros poskitoj podaję. iKaestaiiieira Tżminrf^.

Niezwykła zbrodnia. W dinalii wraarąjteyii#, w
godaifiia'dh raran.ych p rzy  u ł  B&ik'e'wflcaa w  Nowym 
Dwioirz© jeden z  mieszkańców tamttejraych. praoeha- 
daąo priziea podw órko, luisJyisaat w  ustępi© plaea 
d ifac to . iNaityidhimiast poszedil rvr 'kieruai'ko, skąd 
plf.ica dócihodiziit i  w dói© ustępowyon, na  zmarzni ę- 
tyan ku te  z.:aka! dziecko płci mięski©!, maiiaoo ©ko­
lio póęcóu tjgodnti. Miatka agjpeivuae żywicom" wyrau- 
ci3a dtóecko do  ustępu, skąd  wiiiasmy .piacz j© 'wynai- 
tawaii ©d' niechybiiej amitorcd. SMecllńem aajlętei siię 
Kiairjia ŚIDwiósdta. zamieiażkiała w (Nowym Dv.’crz© i 
w a ięa  je  c a  wythawiaaie. Pb'ifcja wisaczę® omargii- 
czifi© k rok i, celetm odszukania zbrodniczej ma/tkfi.

Fałszywy podkomlscra. Przy uŁ Tunelowiaj 9,
Staniistaw Trzaska posiada sk lep  ąpożywcay, hal.i- 
dliując potajetnoi© tokże wódlką. iDciwiiodata io si.ę o 
teua diwócih osffluśtów, Wladt-Btaw Siejilco 1 W iktor 
Jaw orski i .pcateai©w>iiK odegrać ro lę  .pótkji ,i ,ina- 
kiryć“ potajeininiego harndteiraa w ódką cLla szair.it'óu. 
Kicpot mieli 7  ulhrwaiem, byli ibow..em za nędzni© 
ńbcraini, by cdiegiroć irotiię koimlisairzy urzędu  śładfflze- 
go. Tedy Wtedysiia w Sieijko ipożycciye s  .bie n a  -„pół 
gidam y11 edegaadi'egio, (pate u  z) sjoimycih i  ub ra- 
\vsoy się. wszedł do sklepu. zamiełdEiwaw.-sy się. ja . 
k© podtom iisara urzędu óledccego', podając trfeyw ©  
nążwisko. .WSaściiciieii sklepu prosiii! -pern p&dBaoimii- 
sRirtaa, by nile robid użyiltou sktżboiwego i saiprapioino- 
wial pocBęstumeik, ,na co fałszywy pódkomsr.ira zga­
da ł' s 'ę  z zOdicwioilieiuieim. Po poczęstunku obRsjmał 
10 000 mk. leipówki i wtyiszedi. Na ułtoy caote.i! na 
mego, JawKursiki, 'którem u Stejko eświaticzyi'. ao ol 
traymu! dwu tysiąc© mairelk,. Tysiąc przepili asiraa a 
drugim  tysącam  pwdT.eilili się, wuąwsąjr po 500 
m arek. Slejko, jak  widŁ;ć, oszniia-iJ aweg© prayjiacie- 
la  u a  znacz) :ą część 'otrzyimar-iej tepówtld.

Następnego dnia jednak Jąwonski, ■nieEOdwwio- 
•Icnmy z t.ik malago łupu. zaipKcpoimawtd tkołędżę cusizm- 
etaw j drugi raz  wyciągnąć coś ©di Tirzcsiki. W  ityun 
eeliu uidaih się d© k-jnitaru p isania podiań i próśb, 
gidto© Ja'wOTBk'i zirełetrowioE ,poaw©,lenie na wyszynk 
\vó'dfci“ , wyda/..© jakoby praesa urząd śledczy, f e  po- 
zwoletraiu tem  podpllsall się  obaj, oczywiście fałszy­
w ie i  J.aw orsk . odegraw szy r o ję ' woźnego, wszedł 
dto Traaęfe, 'wręczając „pczw ^eni© '1. eaepr.ąwsEy1 da  
ucha tepnuż. że  to fedinoik coś miusi fcosatować.

Faiisaiywy podlkioanSsania , azefcatf m  „wuśme®©”1 
praeidl skiepem. Zbiegiem otoliaaniośai w tera mto- 
mcfflit wazedS do TnaaSci połcjiiiit, z 20-go komli î- 
rjatu, znajoimy Tnasak' i /wiziąrvszy',;pioiawx>kiBiię‘‘ d© 
ręki. zdziwił się ogromnie, że uirząd śCed.czy 'wyda­
je kcucesj© taa wyszymk wódiek. D-oprosit ted>y tJt. 
say v, ego woźnego do Uaomisarjatu, zabierając po 
dlrodze z tobą i ,̂ podikotmi'sairaai*‘, caeksijąoego ipraed 
skikipetai.JfW konmautjiacie oBoustwo aię 'wydaJo i 
fałszywy podtomiifearz, w'iraE ze swym woź.iiym osa­
dzeni zjosiaila iw więzieniu.

Fm eń akadem ika. OerAraHa Ajkr.detmickiirh Brait- 
atóon iPomiocy orgm 'npje  d. 27 b . m , pod protakto- 
ppitem Naicźetaika Państwia — Dzień A kadem ika. 
Dnia 25 b. ar.. CewtraJa A. B. P. uiraadaa w' salatch 
Szfco'y Podchorążych „rapreeianitacyjny bał afleade- 
Tr.ioki'1, na k tóry  przybędą piraeidstiaiwticiiel© poseilatrw 
zp.girainiiicianiych. Sejmu, 'Rzaduji, c r tz  wisisy^cy ci. d la 
kfiórycb oprawa pomocy d ta  etadetm 'ha jest sp raw ą 
’v -jdirwsząl

B '©ty t a  boil otrzymywać będzie w eźnn tylko 
aa zoipircszetóami. któr© aesteiua roar  t. zw.
„©auej W rrszsw i© ‘. i^sacłtóch  dcfowBaoji o „Doiń

Napady bandyckie na wag«>ny pocztowe. Z©
w zględu na zrfairaającie aię wypadiki 'nspiaKliów ban- 
diyekijdh aa  wagony poozóaw© (lamibufiiainsiy). jofc to  
nip. ostato to  aniioSio milejaue ■miiędizy stacjam i kolejo- 
v.ielm': Grani;cą a  KaGttńeraeim, przyczum ufowyikry- 
cii dlotiad ■sprawcy zrdbowcadi praewońcinie iw wagami© 
pŁcatioiwym' 1.221 .(XX) mk., touieialliait po ld ji pofiie- 
c'Ą atoy argal :y pęd cjl państw ow ej, w  szicaególniości 
zaś oirg.Jny ipc&ijs, petf.iąoa sidużbę n a  fcatejianh 
zwrooi’Jly baczną uw agę n a  wegoiay pocizliawe, sto ją­
ce u a  stacjach asoibno, łu b  ffl.naj2iu»ią>c© 6iłę -wi śkSai- 
daefc ipKX'tiągów.

IW myśl art. 16 ustaw y z dtati® 27 uraja 1819 t . 
o paiisitwówej wiyląwinbścii pocaty, tclegratui j  tele- 
fcKBU. organy poólcgii ipaństwawęj są  iOa rów ai a  to­
inami pcaistww'eimii orgamaimi zdbawiązainio do ©- 
chromy dbbra pccztoiwe.go.

Nowe „Skublińskie“.
Źródłem sprawy, k tó ra  przyszła wczoraj pod 

osądzenie Sądu Okręgowego w W arszawie było u- 
iawnienie w ostatnich czasach w  różnych domach 
W arszawy i Jej zaułkach mnóstwa podrzuconych 
niem owląt już to w stanie dogorywającym, już to 
agonj i. już wreszcie nieżywym. Najwięcej nowo­
rodków ujawniono w obrębie kom isarjatu  7-go, któ­
ry też przedsięw ziął za pomocą swych wywiadow­
ców energiczne dochodzenie.

Doprowadziło ono do wyśledzenia mieszkania 
73-letniej M arjanny Laskowskiej, wdowy po m ura­
rzu, (wysłanym ongi na Sybsrję), k tó ra  trudn iła  się 
stale umieszczaniem dzieci w  domu wychowawczym 
i u różnych zamożnych osób pryw atnych; za trudy 
swe pobierała od 4,000 do 10,000 mk. Laskowska, 
posiłkując się M arjanną Tonderską (1. 48), pracz­
ką, M arją Zybertową (1. 48) wyrobnicą i W ładysła­
wą Leśnikowską (1. 44) —  przyjm ow ała dzieci w 
tym celu, by je czem prędzej ogołocić z bielizny, o- 
w inąć w łachm any i następnie... podrzucać,

Sublokatorka Laskowskiej, Gajewska, po do- 
kładnem  podpatrzeniu działalności Laskowskiej za­
w iadom iła o niecnym procederze jej w ładze po li­
cyjne, k tóra  podczas rewizji u jaw niła różne przed­
mioty służące do użytku niem owląt jako to; długie 
poduszki dziecinne, pieluchy, kaftaniki, kapturki, 
flaszki do mleka, 5 św iadectw  urodzenia, —  nie 
znaleziono tylko noworodków, k tóre bezustannie by­
ły m altretow ane, usypiane, w stanie politow ania 
godnym, rzucane na  pastwę losu.

Na liczne pytania najbliższego otoczenia co 
się sta ło  z przyjętym i noworodkami, Laskowska 
m iała jedną odpowiedź; dzieciakom się poszczęści­
ło, bo bogaci ludzie przyjęli na wychowanie. W  ten

yensposób pozbywała się „natrętny.
Zaaresztow ana Laskowska i jej pomocnice d a ­

ły  w ym ijające odpowiedzi, oskarżając się wzajem - 
nie.

Laskowska przyznała się tylko do tego, iż od 
la t 14-tu chodziła stale pod przytułk i położnicze, 
proponując wychodzącym stam tąd nieszczęśliwym 
matkom swoje pośrednictw o w umieszczaniu dzie­
ci: w  1921 roku przv pomocy Tonderskiej i Zy- 
bertowej podrzuciła istotnie 7-ro dzieci, k tóre przy­
jęła  w  celu oddania na wychowcinie.

Leśnikowską z początku przyznała się do pod­
rzucenia 50 niemowląt, następnie liczbę tę  zm niej­
szyła do 30-tu; część tego „drobiazgu" w zięta by­
ła  od Laskowskiej w stanie nieżywym. Laskowska 
p o i ł a  dzieci jakim ś ciemnym -płynem, po użyciu 
którego dzieci zasypiały. L iskow ska, zdaniem 
współoskarżonej Leśnikowskiej, katow ała dzieci 
rękami, gniotła p ilcam i, na których nosiła specja l­
ne pierścionki. Dodajm y tu. że tak  Laskowska jak 
i Leśnikowską karane już były sądownie za k ra ­
dzieże.

Na wczorajszym przewodzie sądowym, który  
odbywał się pod przewodnictwem sędziego Kras- 
lowskiego przy udziale sędziów Laskowskiego i 
G lasa i p. o. podprokuratora Nissensona oskarżone 
do winy na  ogół nie przyznaw ały się, lecz potw or­
ne ich czyny uwypuklone zostały przez zeznania 
świadków w sposób aż nadto jaskrawy.

Jedvnie  tylko Leśnikowską przyznała się do 
podrzu ;en ia  30-tu niemowląt z namowy Lasków- 
skiej. /

Dziś dab zy  ciąg badania świadków. /

Teatr i Muzyka.
T eatr W ielki. Dsilś „Trysłam i  Izolda-'. Ju tro

„Ryceirakoóć .w tómtataa ‘. W miiedaMę ;pio ipeł. „Ban 
TwiaTdta!\Yski“, wieczor&m „G cjpltatA

T eatr Rozmaitości. D®.ś i jutao „Koib’ieto foes 
pczmdioioi". W  uiedzielię o g. 4 jpp. ip© ceimadh aaa. 
żernych ..Bo-lieslow fenaały’.

T eatr Polski. Dźiś „Tein, którego b 'ją  po  twa>- 
t7y“ .

T eatr im. Bogusławskiego. DeM prem jena dra­
m atu G. Zapolskiej ,,Tam'leiń‘. W  niedzielę po po- 
ludiam po cenach zaniżanych „Dziady'

T eatr Reduta. Dziś i jiutno „Ulica TV
sioboitę o gida. 4 i pó- i w Eieida'jelę o  g . 3 i' pół pp. 
(ceny zmiicmie) „Gaupureik*'.

T eatr Maska. Dziś „Kiiopoity 'g©njulsz»“ .
T eatr Newości. Dz ś ,jNoc iw Pairyżu".
T eatr Maiy. Dziś „Czysty in teres" .
T eatr W odewil. Dziś „Fa-wioryt".
T ea tr D ramatyczny. D z ś  ^Sy'biir“ . ^
T ea tr Powszechny. Dziś „Tejem ciczy 'Dż®me“ .
T eatr Psaski. DzA i ju tro  P© raz  osiaiŁnii „FS©- 

ntfiemm]iie/‘. W sobotę preimijetra sitiukii „Stanę MSa- 
ato“ .

T eatr Newy dla dzieci (u1?. IMarsyjaTkoiwIsfca ilCS).
W  tnitedEielię. d. 26 b. m. o  godz. 12 w  p o  udrti® 
baśń fantastyczna „Kraisnoluidiek . -Mik i  po tw orek 
Fik*', oraa dwi© w esołe kom edyjki: „Odtwhżoy Wioj- 
tu ś “ a ^M ecenas. MiicWck-iMiędicaJekfL iW aotirak- 
tooh ibarwne praezrocaa świeUin©.

2  Filharm onii. p ią tek  'wiledikii bonoert s?ym-
łcmfraay pod dyrekcją O skara Frl&do. iPnograai aa- 
pciwiiladla między inńem i symifoaiiję „rtazoeatiai,*- R. 
S te u s sa , oraz t e y  noiktiuiriiiy Debueisyego.

W w.edzieilę poranek  wagneiroTuski. !W pre- 
gnaimi© „Bptoiwacy omymb&racf'4 i  „T rystan i  fi- 
zeK a;‘. .

TV miedaiieitę po pcludasfu ipiaita symltawja Be»- 
tfooeiviGia pod  d j rekc ją  O sto ra  FiMdla,

W yjaśnienie. Joyteśmęr p r te je n i © BBerawraemi©,
S  mowa .-topika kukietak  waTWiawakck. umajcoa roa- 
iptczajfi widowiska w  dniach « * > ' 'to&yeh i r  tormfisr- 
iń*' Z'je»imaióskÓej, mie ma n »  w ^ó toaB o  z i;'pprz©dir.5» 
d©mio) Htrowwną w tyim sirmiym tokaiki woipką p.óra 
pp. LcciaMU'4. T’uwiiima i  Stomaaniaictego.

Zaviadomknie. IS )
S cn

M lłilfl 5C5> cen T zniżone. WieP 
ki wybór rozm aitych

solidnej roboty, najtaniej 
ta lna  4.

Szpl-

Biuro Komitetu W ęglowego podaje do wiadomość 
ogólnej, że pozwolenia ńa zakup, oraz sprowadzenie d o  
Polski węgla i koksu górnośląskiego, lub karwińskiego 
«sa 'K w iecień  I d a ls z a  tr ii& siącs, poszczególnym  od­
biorcom nie bedą wydawane.

Osoby pragnące nabyć węgiel i koks górnośląski 
lub karwinski winny zgłaszać się bezpośrednio do przed­
stawicieli kopalń (koncernów).

Przedstawiciele kopalń górnóśląskich (koncerny) za­
wierają umowy z odbiorcami Państwa Polskiego na ogól­
ną ilość tonn węgla (koksu) jaką każdy „koncern" obo­
wiązany jest dostarczyć w danym miesiącu do Polski na 
zasadzie rozporządzenia Komisji Międzysojuszniczej w 
Opolu.

m ęsk ie  od 10,000.— 
ii i  sp o d n ie  od 3.000.— 

lurtowo i detalicznie poleca Ma- 
„jazyn  Kupiecki, Warszawa, No-
I w ogrodzka 7, tel. 278-74.

g i r
m iesięczn ie  lub tygodniow o 

o I ; r y c i a  nśantsH i®  i sifeios’y  m ę s k i e
Ł E S Z f i O  Nu?. 2 2  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

U b i e i * a |c i e  ki*©s?3fSS
Ytt pierwsar-oriądnyni zalŁladal© k ra w ie c k im .

Życzący podają adresy swe. P o c z t a  g łó w n a ,  s k r z y n k a  p o c z .
t e w a  Ms*. 2 3 .

W Y P R Z E D A Ż

m ęskie od 7.400.-— 
poleca hurtem i w 

d e ta l LJjH Wacław M ieszaiski. 
P o lna 52.

KSSTJliY od 14 0('0 mk., palta 
od 12.000, p łaszcze  

od lO.OiiO, suknie od 3.00i', spód­
nice od 2 0CQ, bluzki ca  1.000. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewicz.
9 , . ,  ,1 chrypkę, duszność usu- 
itOii i, waią oryginalne „Pa­
stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
cum y. Fpteki, składy Apteka fV 
G ąseckiego w Warszawie._______
^nrhfinnn urządzenie lakierowa- 
UUllłdliUB ne śliczne. 48.000.—
Magazyn ^ eb li Plac Trzech Krzy­
ży 13, róg Żórawiej

w y b ó r  skromnych, wy- 
iotiuil kwintnych. Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
s p r a w d z i ć .  Plac Aleksandra i3  róg 
Żórawiej. ___

krawiecki. Warszawa, 
Nowogrodzka 7, telef. 

278-74 wykonywa garnitury m ę­
skie z powierzonych materjaiów  
ze swoimi dodatkami od łO.l/00 
marek.

Maść „Mrozol” (z

n a d z w y c z a j n a  ©ttamja
BEBYKI wełniane 
SURM IE wełniane 
SPÓOMICE angielskie  
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE m ęskie zefir.
KO SZULKI i k a l e s o n y  trykotowe cieple

B - c i a  Z A N D E E
88 M A K S Z A Ł K O W 8 K A  88.

Mk. 1 .5 0 0  
£ .5 0 3

5QO
1 .5 0 0  
1 ,8 0 0  
1 .0 0 0

poszukuje przedsiębiorstwo wydawnicze. Oferty z odpi­
sami świadectw należy składać w Administracji „Robotni* 

ka“ pod „natychmiast**.

Z'oc)j.flj«. usypiacse. Nocy WccortitfstBój z^adaiejo
dlostali) a ię praez etaro <ih> mieisKlkaBaia Józefa Raw - 
skóegó. pray ut. Sortowej Nr. 25 .w Tairgówlku, gdzie
upreeli) i© iwszysilklcłi •dlartiiawmdtowl ntapiK jiEiklmś 
śródikiieni Eoseruiym lufo• EisrtotytkDejn, .pcczejn skra­
dli fojełizaę. foiżutf-ję. i  uibtraaia roa rgó luą  sarnę 
1.000.000 m«#re& i  zfoeg'li. G dy rarao (diamowaicy <0- 
bórtzffi się, p c m A  sita© 'bulw gfowy i wówczas dn- 

; pćero stwiaixiaiili au/,ihwalą toadutoż zi'ódzi©jów-usy- 
pioczy.

AiaadeanSwto udzieta ©raz e f e ry  (przyjmuje Centra'- i

A m m m .  kogutkiem). 7.apo- 
bitga odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka t\. Gąse­
ckiego w Warszawie.

P ” LI A ^esionk-*--0tl 9 5 0 0  mk.poleca D|H Wacław Mie­
szaiski, Polna 52.
liMtl a na maszynach wyucza- 
rliU ll 0 ją metodą ślepą, dzie-
sięciopalcow ą Kursa stenograf]! 
Sekuiowicza, Zórawia 42.

j u r y  gramofonowe najnowsze 
LI l |  nagrania, płyty paiefono- 

we ooleca fidam Klimkiewicz. 
Marszałkowska 154. ______

O l i w i i  i!?k.pa^
niturki dla chłopców, bieliznę, 
w s z e lk ie  trykotaże, mundurki, far­
tuszki dla pensjonarek poleca po 
cenach do połowy zniżonych m a­
gazyn konfekcji damjkiej i dzie­
cięcej. Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

od 1.600 mk. poleca
_ _ __  hurtem i w detai D|H
Wacław MleszalsW. Polna 52.
s o u t

lek. nsvst.
_______ liUlflłlU szp it.św
Łazarza Chor. skór., wener., anali 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 I 6—8.

£ £ 7.; iifHili S
od 10 do I i od 3 do 7. 

W o ls k a  3 4  — 5, 11-gie piętro.

IM B S lf t l lA  liiiilliiit.

S'jlW.fjryhi ślubne, złote, srebrne 
jtlUillSjUał daje na raty. ceny
zniżone. Przyjmuje reparacje ta­
iło  dobrze. Zegarmistrz Gutrna- 
cher, Sm ocza 21, róg Dzielnej.

M j s l a w  ią i is ig w k i
kuje W ciślickiego Aleksandra i 
W rześniowskiego A n t o n i e g o .  
Adresy podawać tel. 401-42.

Tnnirlffim ze9 arów ściennych. 
Lbjjuluun stołowych, sa lono­
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a ” 
Nowy-Swiat 10. T eieton 140-58.
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